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Ogłoszenie przedpłaty
n a  H Ł J b ~ Ł . T .

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5 złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 15 „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr.
od 1 kwietnia do 30 września 19 „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 18 „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam  nawału 
pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 24 marca.
Stało się więc zadość stronnictwu 

censtralistycznemu w izbie niższej. 
Hr. Hohenwart odpowiedział wczo­
raj na interpelację Herbsta; odpowie­
dział powtarzając wszystkie dotych­
czasowe oświadczenia rządu, które 
dają się streścić w tych kilku sło­
wach: konstytucyjna podstawa i roz­
szerzenie zakresu ustawodawczego 
sejmów.

Naturalnie że odpowiedź taka nie 
może zadowolnić wiernokonstytucyj- 
nych. To też in te rp e la n t odwołał 
się w dyskusji na potrzebę, jakoby 
wypowiedzianą już w dyplomie pa­
ździernikowym, skupienia wszystkich 
sił państwa w jednem ognisku i wy­
zwolenia władzy centralnej z pod 
przewagi sejmów.

Dr. Herbst zarzucił ministerstwu, 
że drogi, któremi dąży do przywró­
cenia wewnętrznego pokoju są nie­
jasne: w tym punkcie zgadzamy się 
dotychczas jeszcze z Dr. Hebstem. 
Nie powiemy, żeby nam  drogi ja- 
kiemi zamierza iść nowy gabinet 
były jasneini — jakkolwiek przy­
klaskujemy zamiarowi rozszerzenia 
zakresu ustawodawczego sejmów.

Ministerstwo żąda od nas jeszcze 
trochę cierpliwości. Po wielkanoc­
nych ferjach obiecuje ono przedło­
żyć odnośne projekta. Niechaj i tak 
będzie, długo już czekamy, zacze­
kamy jeszcze kilkanaście dni. Pro­
jekt rozszerzania zakresu ustawo­
dawczego sejmów powitamy z ra­
dością, jeżeli w projekcie tym dla 
Galicji będzie przynajmniej tyle ile 
żądała rezolucja. Ale niechaj mini­
sterstwo pamięta, że po tak długiem 
czekaniu jeżeli projekt zawierać bę­
dzie mniej aniżeli zadała rezolucja, 
usuną się ministerstwu ostatnie pod­
pory ” i że zastęp opozycji znacznie 
się powiększy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokółów 42  i  43  
posiedzenia z r. 1870 i  1 — 6 posiedzenia 
rady szkolnej krajowej z r. 1871.

(Ciąg dalszy.)
XYI. Rada uchwaliła następujący pro­

jek t do ustawy urządzającej szkoły lu­
dowe i określającej stosunki nauczycieli 
pod względem ekonomicznym i służbo 
wym — przedłożyć p. ministrowi z proś­
b y  by go w swoim czasie, jako  projekt 
rządowy przedłożył sejm owi:

Projekt.
Ustaxoa urządzająca szkoły ludowe i  okre­
ślająca stosunki nauczycieli pod względem 

ekonomicznym i  służbowym.
T y t u ł  I.

0  zakładaniu, kategorjach i podziale 
szkół ludowych.

Art. 1. W  kaźdóm miejscu, gdzie prze­
ciętne z lat pięciu obliczenie wykaże 40 
przynajmniej dzieci w wieku szkolnym 
będących, należy założyć publiczną szko­
łę ludową, jeżeli w półmilowym promie­
niu niema takiój szkoły.

Art. 2. Szkoły ludowe, zakładane i u- 
rządzane według niniejszój ustawy, są e- 
tatowemi i dzielą się na niższe czyli ele­
mentarne i wyższe, czyli wydziałowe. — 
Kategorję pierwszych oznacza liczba nau­
czycieli, umieszczonych stale przy każdćj, 
a kategorję drugich ilość klas czyli kursów.

Wydziałowe są przytćm albo samoistne 
albo połączone ze szkołą elementarną.

Art. 3. W  razie potrzeby miejscowej 
można ze szkołą ludową połączyć zakład 
wychowawczy dla dzieci niebędących je ­
szcze w wieku szkolnym, a niemnićj kur- 
sa przygotowujące młodzież do zawodów 
praktycznych, jak  rolnictw o, rękodziel­
nictwo i t. p.

Art. 4. Przyjmuje się jako  norm ę, że 
nad 80 dzieci nie może przypadać na je ­
dnego nauczyciela. Wolno jednakże kaź- 
dój gminie pomnożyć przy swej szkole 
liczbę nauczycieli nad tę normę, byle się 
zobowiązała, że wszelkie nakłady na 
szkołę sama będzie ponosiła.

Art. 5. Każda rada szkolna okręgowa 
winna się postarać, aby jćj okręg miał
przynajm niej:

a) jedną zupełną szkołę wydziałową o 
8 k lasach;

V) tyle szkół elementarnych o 4 naj- 
mnićj nauczycielach, ile do okręgu 
szkolnego wcielono powiatów polity­
cznych, a w końcu

c) podwójną od poprzedniej liczbę szkół 
o 3, a poczwórną o 2 nauczycielach.

Szkoły te należy zakładać ile możno­
ści w większych i ludniejszych miastach 
i miasteczkach z uwzględnieniem jednak­
że potrzeb miejscowych.

Art. 6. Oprócz szkół ludowych etato­
wych można zakładać i filjalne, które się 
porucza nauczycielom i pomocnikom szko 
ły  sąsiedniój, nauczycielom nieetatowym, 
albo tćź nauczycielom wędrującym.

Na zakładanie takich szkół pozwala 
się w 2 tylko wypadkach, a mianowicie:

a) jeżeli najbliższa szkoła ludowa nie 
jest wprawdzić nad pół mili odległa, 
lecz miejscowe przeszkody utrudnia­
ją  do nićj przystęp czy to stale, czy 
tćź przez dłuższy przeciąg czasu, 
środki zaś majątkowe mieszkańców 
nie wystarczają na założenie osobnćj 
szkoły etatowćj, i

b) jeżeli wprawdzie odległość od naj-

bliższćj szkoły przenosi pół m ili, a 
tćm samćm w myśl art. 1 należało­
by osobną utworzyć^ szkołę, lecz ani 
liczba dzieci nie jes t stosunkowo 
wielką, ani środki gminy potemu 
fundusze zaś publiczne użyte na szko­
ły w gminach ludniejszych i więcój 
ofiarujących, nie wystarczają na ra ­
zie do utrzymania tam szkoły osobnćj.

Art. 7. Szkoła filjalna jest zawsze w 
związku z jedną z najbliższych szkół eta­
towych i pod nadzorem dyrygującego 
tejże nauczyciela. Do tego związku może 
należeć kilka szkół filjalnych, zwłaszcza 
jeżeli ten sam nauczyciel wędrujący w 
nich udziela nauki.

Art. 8. Gdzie środki są po tem u a 
szczególnićj w gminach ludniejszych, na­
leży dzieci podzielić według płci i urzą­
dzić osobną szkołę żeńską dla dziewcząt.

Podział taki jest koniecznym w szko­
łach, gdzie jest więcćj niż 6 nauczycieli.

Należy również rozdzielić szkołę na 
2 osobne, jeżeli przez 5 po sobie nastę­
pujących lat musiano z większój połowy 
klas tworzyć po dwa oddziały współ 
rzędne.

Art. 9. Zakładaniem i urządzeniem szkół 
ludowych kieruje naczelnie rada szkolna 
krajowa, która tćź wydaje podwładnym 
organom swoim szczegółowe w tćj mie­
rze instrukcje. Rady szkolne okręgowe 
zawiadują tam bezpośrednio w myśl o- 
trzymanych instrukcji, a w razie potrze­
by mogą swe czynności załatwiać przez 
komisje delegowane.

Rada szkolna krajowa przepisze w o- 
sobnćj instrukcji skład i postępowanie 
tych komisji, władze zaś polityczne winne 
w razie wezwania udzielać pomocy %vtych 
czynnościach.

Art. 10. Rady szkolne okręgowe maja 
przedewszystkićm opisać dokładnie wszyst­
kie szkoły ludowe swych okręgów, prze­
świadczyć się o ich stanie, sprawdzić ich 
uposażenie, uzdolnienie nauczycieli i liczbę 
dzieci tak będących w wieku szkolnym, 
jakoteż uczęszczających do szkoły, zba­
dać środki majątkowe każdćj gminy szkol- 
nćj, aby na tćj podstawie oznaczyć, co 
taż gmina może łożyć na szkołę, a wkoń- 
cu wskazać, gdzie i jakićj kategorji szkoły 
potrzeba zakładać, a gdzie gminy lub 
części gminy połączyć z sobą w taki spo­
sób, aby ltaźda gmina i osada do pewnćj 
należała szkoły.

W szystkie te szczegóły dotyczące tćj 
samćj szkoły lub kilku szkół w tćj' samćj 
gminie należy spisać w osobnym akcie, 
na którym będzie mogła opierać się w 
swych orzeczeniach rada szkolna okrę­
gowa lub krajowa. Na podstawie powyż­
szych dochodzeń należy sporządzić do 
kładny spis wszystkich szkół ludowych 
każdego okręgu szkolnego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowy Targ  22 marca.
K. Zdziwicie się, jeźli odbierzecie ten 

list odemnie, którego znacie jako  nieuka 
W polityce, a któremu przyszła ochota 
coś zaczerpnąć z tćj bezdennćj beczki 
Danaid.

Człowiek biedę klepie ja k  może, przy­
patruje się temu, co się dzieje, co mą­
drzejsi robią i ciągle się spodziewa, że 
będzie może lepi Aj.

Gazet się radzimy jak  Kassandry, nie 
możemy się jednak dopatrzyć ani drogi, 
ani środków do ulepszenia stosunków na­
szych, choćby materjalnych. Otóż to ga­
zety zawiniły, że was molestuję.

Czytam w jednym  dzienniku suche do­

niesienie o obradach w wiedeńskim rajchs- 
racie, między innemi o petycji naszćj ra­
dy powiatowćj do tego rajchsratu wzglę­
dem przyspieszenia budowy kolei z Oświę- 
cima do Pobradu. Rzecz ta nas obcho­
dzi, bo z naszym górskim przemysłem 
siedzimy jak zaklęci, a może jaki taki 
ruch handlowy i rozwój przemysłu się 
wzmoże, jeźli będziemy mieli takie same 
komunikacje ze światem, jak  inne szczę­
śliwsze okolice i kraje. Osnowa powyż­
szego sprawozdania rajchsratowego krót­
ka, ale interesująca, przynajmnićj u nas 
i dla nas interesującą się wydaje.

Treść dosłowna taka:
Czyta sprawozdawca komisji petyeyj- 

nćj Pascotini różne podania, i tak :
1) wydziału sejmowogo małego kraiku 

Salcburga o koncesję kolei, prowadzącćj 
z Salcburga do Styrji.

Popiera podanie poseł salcburski Gschm-

2) Kilka rad powiatowych Styrji o wy­
budowanie linji kolejowćj z Hieflan do 
Eisenerz.

Przemawia w duchu petentów deputo­
wany styryjski W aser. _

3) Kilku gmin wyźszćj Austrji o kon­
strukcję kolei Rottermann-Wels.

Patronuje tę petycję przemówieniem 
swóm poseł tego kraju Figuly.

4) Petycje kilkunastu gmin z Gorycji
0 połączenie z Karyntją, izby handlowćj 
Leoben w tćj samćj sprawie i j  e d n e g o 
miasta Noudeck o udzielenie koncesji do 
budowania kolei z Pilzna do Karlsbadu.

Przemawiał za petycją poseł Knoll.
Każda z tych petycji n a  w n i o s e k  

dotyczącćj komisji odstąpioną została mi- 
nisterjum handlu zur eingehenden Wiirdi- 
gung, a co do kolei wyższo-austrjackićj 
Rotterman-Wels przyjęto na wstawienie 
się i poparcie dra Figuly jedno słowo, 
jako dodatek, und raschen ( Wiirdigung). 
Oprócz tych petycji odczytano i naszą. 
Tę odesłano tak  samo do ministeijum 
handlu zur Wiirdigung, ale za nią n i e  
p r z e m a w i a ł  n i k t ,  ż a d e n  z n a s z y c h  
p o s ł ó w  ni e z a b i e r a ł  g ło su .

Owóż przyznam się, że tego nie rozu­
miem, czy Niemcy mnićj mają poznania
1 znajomości rzeczy, że przemawiają za 
sprawą już i tak napisaną obszernie, czyli 
tćź z swych praktyk mają przekonanie, że 
poparcie posła mającego głos w rąjchsracie 
zawsze coś znaczy u władzy rządzącćj, 
dlatego naznaczam tę różnicę w sposób, 
który mi utkwił w pamięci ze szk ó ł: W i­
dzę, jest genus proximum et differentia 
specifica.

Z Poznańskiego 18 marca.
f ]  [ W y b o r y . ]  Obawy nasze co do 

rezultatu ściślejszych wyborów sprawdziły 
się niestety zupełnie. Przepadliśmy wszę­
dzie a Niemcy otrzymali tym razem da­
leko większą ilość głosów, niż przy po­
przednich głosowaniach.

Już to co do wyboru w powiecie byd­
goskim i wschowskim nie nasza w tćm 
wina, chociaż i tam moglibyśmy mieć wię­
cćj głosów, ale za to w powiecie szamo­
tulsko - międzychodzkim powinniśmy byli 
zwyciężyć choćby seciną gło3Ów. Ale ina- 
czćj snać zawyrokowano w sferach Tyg. 
kat. i tćj koterji, która ztamtąd oczekuje 
hasła. Na pozór żądano tym razem zgody 
i łącznego działania, a nawet znany tu 
tejszy korespondent Czasu przybrał po 
tulniejszą postać przepowiadając jednak 
z góry, że jakkolwiek wszystkie głosy 
polskie poprą kandydaturę pana Stefana 
Kwileckiego, ubędą- nam pewnie głosy

niemieckich katolików, którzy na tę kan­
dydaturę się nie zgodzą.

Ztąd nauka, że przynajmniej w okręgu 
takim trzeba było postawić kandydata 
możliwego dla niemieckieh katolików, a 
najlepiój naturalnie którego z księży pod 
pisanych na znanych czterech punktach. 
Gdyby rzeczywiście tak było, nie byłoby
0 czćm mówić, komitet centralny wycho­
dząc z przeciwnćj zasady niż panowie 
kościańscy, powinien był tam postawić 
choćby „kościańskiego Polaka" byle Po­
laka, bo my przecież nie powiemy, że 
lepićj Niemca niż ultramontanina. Ale i 
tu panowie z pod Kościan mijają się 
z prawdą.

Głosy katolików niemieckich pomagały 
nam tylko w powiecie wschowskim i po­
magały nieraz do zwycięztw w tym nad­
granicznym i p r z e s i ą k ł y m  niemczyzną 
kraju. W  powiatach, gdzie przepadł pan 
Kwilecki, głosy Niemców katolików zna­
czą bardzo mało, bo liczba Niemców ka­
tolików w tych powiatach nie dochodzi 
1000 dusz, a i ci katolicy są rozstrzeleni
1 łączyli się oddawna z rozmaitemi stron­
nictwami niemieckiemi.

Zresztą, jeżeli wschowscy niemieccy k a­
tolicy mówili: mir s in d  polsch (polnisch.), 
nie umiejąc po polsku, to pochodziło 
ztąd, że wtedy mieli księży po większój 
części polskich, za dzisiejszego zaś za­
rządu dyeeezjalnego otrzymał cały pas 
graniczny księży niemieckich, którzy na­
wet u polskich tamtejszych katolików za­
cierają polszczyznę przez ciągłe używa­
nie w kościele języka niemieckiego i stają 
się najniebezpieczniejszymi organami ger- 
manizmu.

Tyle o tćj sprawie.
"Wybory ściślejsze wPrusach zachodnich 

jakkolwiek także niepomyślne, wykazały 
jednak równowagę ludności polskićj z nie­
miecką w zakwestjonowanych powiatach, 
a i to już wiele znaczy.

N. Fr. Pr. Oto co piszę po kilku uw a­
gach o bezradności i rozstroju:

Tylko w małćm kółku niemieckich po­
słów pokazuje się jasne poznanie sytua­
cji i wola d o  d z i a ł a n i a  j e d n a k  n i  e 
m a  i c h  a n i  d w u d z i e s t u .  Od nieja­
kiego czasu poczęło to kółko myśl u- 
konstytuowania osobnego klubu, któryby 
w czćm innćm widział swoje zadanie jak  
w ciągłem lawirowaniu. Mimo licznych 
obrad nie zdołano jednak wypośrodko- 
wać 20 członków. — Liczba potrzebna 
do wnoszenia samodzielnych wniosków i 
interpelacji —  klub zaś bez możności
nawet wniosków, nic nie znaczy.............
I  wzgląd na taką klikę niepozwala Au­
strji odrodzić się.

O r o k o w a n i a c h  z Czechami pisze 
półurzędowa Gr. Ztg., że są one czysto 
prywatnćj natury, że gabinet ich niepro- 
wokuje, że mówi z tymi, którzy się doń 
zbliżą, „a rozmowy kończą się tam, gdzie 
się obowiązki konstytucyjne zaczynają.1'

Wiedeń. Na posiedzeniu komisji finan- 
sowćj referował dr. W e ig e l o §. Finanz- 
verwaltung.

Przy tytule „ f i n a n s o w a  p r o k u r a ­
t o r  j a “ wniósł dr. Weigel następującą re­
zolucję: „Galicyjska finansowa prokura- 
torja ma być wydzielona z przedlitawskie- 
go k o n k r e t a l s t a t u s  i ma tworzyć 
status osobny dla siebie. Przeciw tćj re ­
zolucji mówili ministr. finansów pp. Brestl, 
Herbst i komisja odrzuciła j ą ,  jak  zwy­
kle wszystkie nasze żądania.

— W  sprawie e g z a m i n ó w  n a u c z y ­
c i e l s k i c h  z n a u k i  r e l i g j i  wydał 
min. ośw. okólnik do wszystkich namie­
stników przypominający z dawniejszych 
rozporządzeń następujące przepisy : „Kan­
dydaci i kandydatki stanu nauczycielskie­
go mają być egzaminowani z nauki reli­
gji swojego wyznania przez tych człon­
ków komisji egzaminacyjnćj, którzy do te­
go są wyznaczeni wobec dyrektora komi­
sji i delegatów ze strony dotyczącego wy­
znania— o postępie decydują ci delegaci. 
W  naturze rzeczy leży jednak, że obecny 
dyrektor ma co do metody nauki religji 
pilną przytćm zwracać uwagę i zdanie 
swoje wspomnianym delegatom udzielić."

— ( A n i  d w u d z i e s t u ) .  W obec zna- 
nćj — formułki „przedewszystkiem inte­
resu niemieckie," którą na czele swego 
niedoszłego programu kładł był p. Po­
tocki ; wobec impertynencji całćj kliki 
centralistycznćj najsłabszój w państwie, 
lubo w rajchsracie dość licznćj, warto 
zobaczyć jak  ją  ocenia własny jćj organ.

Francja.
Paryż 14 marca.

(Ciąg1 dalszy.)

/A Półśrodki zabiły u nas powstanie 
1831 i 1863 roku; półśrodki zmusiły Na­
poleona II I  do ogłoszenia wojny wtedy, 
kiedy najmniój był do tego przygotowa­
n y ; a dzisiaj półśrodki rządu paryzkie- 
go sprzedały w ręce lichwiarza Szyloka 
całą Francje. Skoro raz już stronnictwo 
radykalne, mając władzę w ręku dla b ra ­
ku praktycznych ludzi upuściło ją, nie­
było już nadzieji ani oswobodzenia P a­
ryża ani tćż Francji. Rządowy Paryż ra­
chował na prowincję, prowincja zaś na 
P a ry ż ; a Prusak wżerał się w głąb — 
wszerz i .wzdłuż F ra n c ji . . .  rabował brał 
kontrybucje, szerzył postrach, niszczył 
siły tak  moralne jako i fizyczne wypło­
szonych wieśniaków. W obec bezczynno­
ści Paryża a powodzeniem ośmielonój na­
tarczywości nieprzyjaciela, cóż mógł ów 
jeden i jedyny cz ło w iek ... w tej walce 
tytanów . . .  G am betta! ?

Trzeba wiedzieć, że wszystkie wyciecz­
ki (sorties) załogi Paryża nie były ni- 
czem innem, jeno zbrojna demonstracją. 
Nawet owa — z dnia 28 i 29 listopada, 
niby na pozor hurtowna jakiż miała cel 
inny, jeźli nie zamydlenie oczów paryża- 
nom, chcącym bić się na zabój d outrance. 
Ostatnia z dnia 19 stycznia tak  już była 
zdemaskowana, że chyba ślepy szukałby 
jeszcze w tem jakiejś kombinacji strate- 
gicznćj —  była ni mnićj ni więcćj pro- 
stem upuszczeniem burzliwćj krwi "gwar- 
dji narodowćj — przygotowaniem do k a ­
pitulacji — zbezczeszczenia Paryża 
Francji. Podwieczór 19 stycznia mimo 
woli dowódzców wojsko paryzkie było 
panem pozycji, a cóż z tego? w nocy 
kazano jednak cofać s ię ; bo już czuły 
Jules Favre wybierał się do W ersalu — 
zwyczajnie w drodze płakał, gdyż wie­
dział, jak  on się wyraża, że Paryż nie 
ma już chleba.

W  tym to ostatnim akcie niecnćj ko- 
medji, pod tytułem : plan — Trochu,' zgi­
nął bohaterską śmiercią na czele 19go 
pułku Paryża, Rochebrune. I  w tym też 
wydziesiątkowanym pułku odznaczył się 
raęztwem, przytomnością umysłu nasz ro­
dak A l e k s a n d e r  W e r n i c k i ;  francu- 
zi wywdzięczając się natychmiast przez 
wybory mianowali go oficerem.

W  pamiętny dzień 26 lutego, zasłona 
zapadła. Komedja plan — Trochu skoń-

P S E U D Omm i
spisane przez Pseudonim a.

(C ią g  d a l s z y - )

Dostrzegłszy tę figurkę, o wszystkióm innćm 
sapomniałem; do najwyższego stopnia rozcieca- 
viony oczu już od nićj oderwać nie mogłem. Wy- 
•az twarzy poważny i surowy, szeroko  ̂ rozwai to 
;renice, mars na czole, dziwnie kontrastujący z wy- 
ńętnowaną w rysach głupotą i komicznie wydę- 
emi policzkami, szerokiemi ustami i wyciągnięte 
irzytem do pocałunku ręce przed olbrzymim 
irzuchem , postać niby domagająca się gwałtem 
:zci i uszanowania, a jednak pobudzająca do 
.miechu —  dziwnie to na mnie podziałało. Niby 
itraszne, a niby śmieszne. Nie wiedziałem, czy 
irzeźegnać się przed tćm dziwem należy, czy też 
o tylko lalka do zabawy. „Co to jest?  co to 
est? zadawałem sam sobie to pytanie i byłbym 
:apytał głośno, lecz nie śmiałem.

Ojciec mój nagadawszy się tymczasem z pro- 
’esorem, o ile pamiętam, o mojćj personie, wyli- 
izywszy mu w głos różne moje wady, co słysza­
łem, i na ucho różne a większe od wad zalety, 
co mówiąc między nami także słyszałem), zwró- 
iił nakoniec również uwagę na rozliczne przed­
ni o ty, któremi mój przyszły mentor przyozdobił

swój apartament. Przyszła kolej na glinianą fi­
gurkę na szafie.

— Cóż to za bałwan — zapytał ojciec — czy 
to starożytność jak a  egipska czy indyjska?

—  Eh, to tylko p s e u d o  —  odrzekł profesor 
od niechcenia.

  Pseudo, pseudo! pochwyciłem chciwie. T a­
kie dziwo nazywa się Pseudo! Ojciec to nazwał 
bałwanem, a profesor mówi, że to jest Pseudo... 
Niby straszne, niby śmieszne! To takie pseuda 
musza żyć i chodzić po świecie, kiedy je  robią 
z gliny? Nie chciałbym takiego spotkać: śmiać 
się z niego nie m ożna, boby zabił albo zjadł 
żywcem — a jak  się tu z jego miny nie śmiać? 
Pseudo!...

W yszedł ojciec z pokoju i zostawił mnie sam 
na sam z profesorem. Zbliżył się do mnie stary, 
podniósł mnie w górę i posadził potćm na kola­
nach. Odgarnął mi włosy z czoła i patrzył w oczy, 
jakby chciał z oczu i z czoła wyczytać, czy trud 
i mozoła, których się podejmował, nie będą na­
daremne i stracone napróżno. „Więc ty masz być 
moim uczniem! — wyrzekł jakby  sam do siebie.

Widzisz chłopcze drogi, miałem ja  uczniów nie­
m ało’ gdyby się wszyscy zeszli, nie zmieściliby
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na tym dziedzińcu przed domem. Jedni w two­
im wieku, drudzy starsi od ciebie, a wszystkich 
kochałem jak  własne dzieci."

  j  oni mnie kochali — dodał po chwili
sm utnie.— Oderwano mnie od nich, i teraz mają 
Niemca... A ja  teraz mam ciebie tylko jednego. 
Pocieszyszże ty mnie po stracie moich dzieci? 
Wyjdziesz ty na człowieka? Będziesz mi się do­

brze uczyć? Powiedzźe m i, masz ty ochotę do 
nauki?

Jak  mamę kocham , nie miałem jćj wcale — 
a nie chciałem kłamać przed starym , choć czu­
łem, że wypada. Przemowa jednak starca trafiła 
mi jakoś do serca i zjednała mnie dla niego... 
Spojrzałem po rozwieszonych na ścianie obraz­
kach i pomyślałem: Może też ta nauka nie taka 
nudna i straszna, jak  mi mawiała, wzdychając, 
moja bona em erytka, stara la rap ack a . O t, do­
wiem się ciekawych historjek o tym rycerzu, co 
skacze na koniu w płomienie i o tym, co rękę 
w ogniu trzym a —- i n tćm Pseudo na szafie.

— Mam ochotę! — zawołałem śmiało.
—  Czćmźe ty będziesz? — pytał profesor, 

śmiejąc się —  gdy wyrośniesz, czy żołnierzem, 
czy'księdzem , gospodarzem, urzędnikiem, dokto­
rem, profesorem może, literatem ? .

 ni© wiGin jeszcze. K^siędzGin. m e, ftm
urzędnikiem, bo urzędnik to Niemiec. Doktorem 
także nie, bo doktor to żyd. Żołnierzem polskim 
to pewnie będę jak  będzie w ojna, tak jak  tatko 
był żołnierzem. A potćm to już chyba gospoda­
rzem albo profesorem. Literatem ? mama mówi, 
że ja już teraz literatem.

Trzeba wiedzieć, że nazwała mnie tak  matka, 
gdym przeczytawszy Robinsona i historję o śtćj 
Genowefie, po raz drugi zabrał się do czytania 
Henrysia Eichenfelsa.

— Zostań chłopcze, czćm zechcesz: gospo­
darzem, wojskowym, literatem, byle nie pseudo...

—  O pseudo n ie ! n igdy! pseudem nie b ę d ę ! 
zaprotestowałem na cały głos.

—  A wieszźe ty  co to pseudo ?

— Wiem. To takie brzuchate dziwo, co siedzi 
na szafie z załoźonemi pod siebie nogami i ręce 
do całowania podaje.

—  I  śmielszy już zapytałem : Czy ono zjada 
ludzi żywcem gdy się z niego śm iać? Tarapa- 
cka opowiada, ż e . . .

— Moje dziecko, żywcem Pseudo ludzi nie 
zjada, ale gorzćj, bo Polskę zj adł o. . .

A tatko powiada, że Polskę zjedli Niemcy 
i M oskale. . .

— Pamiętaj sobie chłopcze, że Pseudo gorsze 
od Niemca i Moskala. A co to jest Pseudo, to 
się dowiesz z czasem — ucz się tylko pilnie.

Na tem skończyła się pierwsza moja z profe­
sorem rozmowa, k tóra żywo mi utkwiła wr pamięci 
i na wyobraźnię dziecięcą podziałała. Śniło mi

w moim usposobieniu. Przypomniałem sobie słowa 
profesora, że „Pseudo gorsze od Niemca i Mo­
skala" i z dziwną zaciętością zacząłem rzucać na 
własne dzieło kulami ze śniegu, kamieniami, 
a wreszcie okładać kijem bałwana. Przypatryw ał 
się tćj scenie profesor z swego okna. W yszedł 
wreszcie z pokoju i rz e k ł: „Dopiero budowałeś 
i już burzysz. Ńie szkodaż tyle trudu i pracy — 
jeźli sam miałeś zniszczyć twe dzieło?"

—  Kiedy to Pseudo, panie profesorze! to 
P seu d o ! zawołałem przekonywująco i z nieprze­
jednaną nienawiścią rzuciłem się na bałwana, 
przebijając go drągiem na wylot i siekąc co siły 
po grzbiecie.

Zaświeciły się radością oczy mego mentora, 
pochwycił mnie na ręce i z dziwnćm uczuciem

się po nocach tłuste, nadęte, napuszone Pseudo, I jakim ś ściskał i całował.
strasznym na mnie patrzące marsem, borykałem 
się z nim i mocowałem, ale zawsze Pseudo jak 
piskorz wyśliznęło mi się z rąk  i stało tuż nade- 
mną z otwartą paszczą i szeroko rozwartemi źre­
nicami.

W  kilkanaście dni potem spadły ogromne 
śniegi. Radość dla dzieci. I jazda sanną z dzwon­
kami i co milsza jeszcze, lepienie bałwanów ze 
śniegu. W  ogródku naszym przed oknami profe­
sora ulepiłem bałwana wyższego odemnie. Stara 
łem mu się nadać postawę i kształty owego seu o 
siedzącego na szafie. I  udało mi się to  na spo 
dziewauie — ku wielkićj admiracji starćj Tarapac- 
kićj i całćj służby. Z le w a łe m  go z pomocą ku­
charza gorącą wodą, aby się okrył lodową sko­
rupą i nie stopniał. Lecz zaledwie dzieło kilko- 
godzinnćj pracy było skończone— nastąpiła reakcja]

— Przysięgnij mi mój Hanibalku mały, ż< 
będziesz tak całe życie nienawidzić wszelkie Pseu­
do — i zwalczać je  zawsze i wszędzie i siec mie­
czem i słowem !

— Mieczem i s ło w em !... . .
Ilem w życiu dopełnił przyrzeczenia —  niech

mnie Bóg sadzi. Tych kilka kartek bojujących 
przeciw dzisiejszym naszym pseudom, poświęcam 
pamięci nieboszczyka profesora. Pokój jego cie­
niom. Sit ei terra levis.

Dodać winienem jeszcze, żc jedną z pierwszych 
ofiar wszczepionćj mi przez profesora nienawiści 
do pseudów, padła jego gliniana figurka na szafie. 
Dostała w łeb kamieniem i pękła przez środek 
głowy i brzucha. Odtąd Pseudo przestało być dla 
mnie dotykalną istotą — stało się ideą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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czona. I wtedy kiedy oddają Lotaryn­
gię i A lzację i na drogę jeszcze pięć 
miljardów, na k o r t y  nie ̂ czytam je sz c z e : 
„ani piędzi ziem i, ani jednego kamienia 
z naszych twierdz14 —  „wt un pouce de 
de notre tcrritoire, ni une pierre de nos 
forteresses,u Jules Favre.

Dotąd mówiłem o ludziach stojących 
u steru rządu i o ich niedołężnych dzia­
łaniach podczas oblężenia Paryża. Z ko­
lei rzeczy należałoby coś powiedzieć o 
bombardowaniu, o głodzie, o zimnie boć 
niemieliśmy drzewa, o ciemnościach boć 
niemieliśmy gazu, o bieliźnie boć z bra­
ku drzewa nie myto się, o smaku i po- 
źyw ności konia, osła, psa, kota, pacu- 
cha, szczura, niedoperza i t. d., ale że 
w Paryżu każdy przedmiot ma swoich 
specjalistów, nie chcąc więc wkraczać 
w dziedzinę mi obcą, pozostawiam to 
tym, których jest to wyłącznóm zatru­
dnieniem lub tćź wchodzić w zakres ich 
studjów i doświadczeń na polu nauki.

Kończąc, chcę jeszcze kilka słów  do­
rzucić o f iz jo n o m ji P a r y ż a  w c h wi l i  
k i e d y  w y s y ł a m  te pa r ę  s ł ów.  I tak, 
gwardja narodowa, a ta liczy 300,000 lu­
dzi, o niczóm innćm nie mówi jak  o no­
minacji jenerała Aurelles de Paladine, 
nie chce go uznać za swego naczelnika, 
dla tego, że jest mianowany przez rząd, 
podług nich powinien być wybieralnym. 
A  dzienniki piszące w tćj myśli zostały  
zawieszone aż do chwili zniesienia stopy 
wojennćj, a m ianow icie: Le Vengeur, re­
daktor Feliks Pyat poseł, Le mot d’ordre, 
redaktor Henri Rochefort poseł, Le C ri 
d u  Peuple, redaktor Jules Valles nieugię­
ty republikanin, Le Pilre Duchene, La Ca­
ricature, la Bouche de f e r .u Z tego poka­
zuje się,  że „stado łysaków “ wyrażenie 
Rochefort’a, to jest większość w izbie bie­
rze przewagę, zresztą dzisiejsza izba co 
to jest już w drodze do Wersalu, nie jest 
żadnóm ciałem politycznem, a tylko.... ot 
sobie gromada oczytanych mości dobro­
dziejów. Jeźli jaki dyktator ich nie roz­
pędzi, co zdaje się, że nastąpi, czas bę­
dzie najwierniejszym sędzią ich talentów  
i zm ysłu politycznego.

Dowiaduję s ię , że w Galicji zbierają 
składki na emigrantów, a nawet że już 

ewną część przysłano na ręce doktora 
eweryna Gałęzowskiego. Zwyczajnie ja ­

ko Polak i emigrant szle szczere dzięki bra­
ci galicyjskićj za ich pamięć o braci na 
obczyźnie, jak również i za szczodre dat­
ki, lecz zarazem powiadam , aby pienią­
dze nie rozminęły się z intencją dawców  
a doszły literalnie swego celu, nie powin­
ny nigdy być składane w ręku jednego 
człowieka i jego towarzyszy ale tylko i to 
koniecznie w r ę k u  p r z e d s t a w i c i e l i  
e m i g r a c j i  c z a s o w o  i w y ł ą c z n i e  
n a  t e n  c e l  w y b r a n y c h .  Doktor Ga- 
łęzow ski, czy też na jego miejscu kto 
inny, może być ze wszech miar godnym  
szacunku, ale jako emigrant a już tćm  
samóm osoba polityczna ma pewne swo­
je zasady i należy do pewnego stronni­
ctwa , więc rozdając ofiary kraju według 
swego zdania, pomimo woli będzie ogra­
niczał się na swoje kółko i ściągnie po­
dejrzenie i nienawiść. Zresztą po jałm u­
żnę choćby i w nędzy, nie każdy pójdzie. 
D z i s i e j s z y  s p o s ó b  r o z d a w a n i a  
j e s t  j a ł mu ż n ą  dumnych dla żebraków. 
Jeźli patrjotyczne dziennikarstwo Galicji 
otworzyło subskrypcję dla emigrantów w 
ogóle nie zaś dla partji tćj lub owćj 
n i e c h ż e  e m i g r a c j a  s k o r z y s t a  a 
n i e j  e d n a p a r t j a. Na to praktyczny 
sposób taki: E m i g r a c j a  p r z e z  w y ­
b o r y  n a  c z a s  w o j n y  w y t w o r z y ł a ,  
k o r  i s j ę  t y m c z a s o w ą  d l a  s p r a w  
e m i g r a c j i  p o l s k i ć j ,  a ź e  d z i s i a j  
j e s t e ś m y  j e s z c z e  w p e r  j o d z i e  
w o j n y  —  w i ę c  o g ó l n e  s p r a w y  em i­
g r a c j i ,  n i e  w k r a c z a j ą c  w z a k r e s

r o j e d y ń c z y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  na- 
e ź ą  d o  k o m i s j i  t y m c z a s o w e j .  
A d r e s  s e k r e t a r z a  k o m i s ,  t y m. :  

W.  E l ź a n o w s k i  R u e  St .  P l a c i d e  
n r o  4 5  h P a r i s .

Niemcy.
Berlin 21 marca.

§§. [ P i e r w s z a  s e s j  a n i e m i e c k i e ­
g o  p a r l a m e n t  u. |

Około drugićj z południa otwarty zo­
stał dziś parlament, pierwszy parlament 
niemiecki w białćj sali królewskiego zam­
ku. Poprzednio odbyło się solenne nabo­
żeństwo w protestanckićj kaplicy zamko- 
wćj, gdzie się znajdował dwór i w kato­
lickim kościele św. Jadwigi, gdzie tym  
razem zgromadziło się liczniejsze niezwy­
kłe grono katolickich deputowanych, bo 
południowe Niemcy dostarczyły dość li­
czny kontyngens.

Sam akt otwarcia parlamentu na białćj 
sali odbył się z niepraktykowaną w Pru­
sach okazałością. Po ustawieniu w sali 
deputowanych i honoracji wojskowćj i cy- 
wilnćj państwa, jakotćź zajęciu loż umyśl­
nie w tym celu urządzonych przez cesa­
rzową i księżniczki z frauencymerem, ce­
sarz wszedł na salę w uroczystym pocho­
dzie poprzedzony przez dostojników dw o­
ru, jako t o : marszałków, podczaszych, 
kraj czych„ podkomorzych, którzy p 0 raz 
pierwszy nieśli insygnia cesarskie. Za ce­
sarzem postępowali książęta krwi i reszta 
dworu. Cały ten różnobarwny tłum, w 
którym przeważały zwyczajne wojskowe 
mundury, zajął wskazane przez marszał­
ka miejsca obok, za, lub na stopniach 
tronu i z łoży ł insygnia władzy, jako t o : 
koronę, berło, jabłko na przygotowanych 
obok tronu taboretach. Charakterystyczna 
rola dostała się Moltkemu, niósł on miecz 
cesarstwa i rzeczywiście ten miecz nie 
m ógł spocząć w godniejszych rękach. 
Stary, komiczny feldmarszałek Wrangel 
miał sztandar państwa z całą niewzruszo­
ną powagą, inne figury były mnićj w y­
bitne.

Nie wiem jakie wrażenie cały ten śre­
dniowieczny aparat przeniesiony w drugą 

ołowę 19g0 wieku zrobił wrażenie na 
konserwatystach czystćj wody, którzy w  

chowaniu podobnych oznak widzą rę­

kojmię monarchizmu, ale to wiem, że 
me jeden postępowiec niemiecki mimo 
chwilowego zacietrzewiania się sławą N ie­
miec, wzdryga ramionami na te komedje. 
Ale bo też proszę sobie wystawić starego 
90cio letniego Wrangla małego i chudego 
jak szkielet w kirysjerskim chełmie wcho­
dzącym mu głęboko na oczy, w zbroicy 
i w palonych krymskich butach, dźwiga­
jącego sztandar z miną przejętą ważnością 
chwili i funkcji jaką sprawuje, i patrzącą 
po wojskowemu wprost przed siebie, jak  
statua z przeszłości.

Przemowę króla znacie z telegramów, 
zawsze to samo, jest tam o wielkich czy­
nach, i o Bogu, i o Niemcach, i o swym  
dom u, a wszystko namaszczone łaską 
opatrzności.

Po oficjalnćm otwarciu parlamentu od­
było się pierwsze posiedzenie, na którćm 
prezydował jako najstarszy wiekiem pan 
Frankenberg-Ludwigsdorff, 851etni starzec. 
Deputowanych było 274, z Polaków ża­
dnego nie dostrzegłem. Ukonstytuowano 
bióro i przedsięwzięto wylosowanie od­
działów. Na przyszłćj sesji wybór pre­
zydenta.

Jutro imieniny cesarskie, które znów  
będą świętem ludowćm z chorągwiami, 
iluminacją, strzelaniną i nocnemi szkan- 
dalami, „sonst hat’s weiter keinen Zweck,u 
jak mówi Berlińczyk.

Rossja.
[ M a n i f e s t a c j e  c z y  s p i s e k ?  —  

u w i ę z i e n i a  —  c a r  —  z a k u p n o  
m o n e t y ] .  W  Pstr. Lloyd  znajdujemy 
następujące wiadomości o Rossji w  ko­
respondencji z Kijowa: „W szystkim dzień 
nikom zakazano wspominać o wydarze­
niach i manifestacjach zaszłych w Peters 
burgu. Przy sposobności bankietu danego 
przez petersburskich studentów moskiew­
skim , podnoszono energiczne toasta na 
rzecz k o n s t y t u c j i ,  dla rzeczypospo- 
litćj francuzkićj i dla wszelkich demo­
kratycznych zasad wśród entuzjazmu i 
oklasków. Po wiwacie dla Gambetty po­
stanowiono przesłać mu telegram do Bor­
deaux — telegram oczywiście zabrała 
policja.

Car, który w ostatnim czasie miał li­
czne i silne napady, wpadł z powodu te­
go w wściekły szał i nakazał mnóstwo a- 
resztowań w Petersburgu i w innych mia­
stach. W  Kijowie uwięziono 20 m łodzie­
ży. Policja tw ierdzi, że idzie o szeroko 
rozgałęziony demokratyczny spisek , któ­
ry ma na celu wywrócić obecny stan 
rzeczy w Rossji i ustanowić rzeczpospolitą.

Manifestacja petersburska ma ;być tyl­
ko jedną oznaką usposobienia, która w 
cichości się dawno rozszerzyła. D la tego 
uwięzionych męczą po barbarzyńsku, nie 
dają im po całych dniach wody, trzyma­
ją w nieopalonych lochach podczas 25° 
mrozu.... Uwięziono i kilka kobiet i knu- 
t o w a n o  j e ,  pomimo ukazu znoszącego 
k n u t. C a łą  sp raw ą  k ie ru je  n iem iecka  dw or­
ska kam ariila, którćj idzie o t o , żeby 
wściekłość cara podsycać.

W  obec takich wydarzeń stronnictwa 
w Rossji poczynają wyraźnićj się ryso­
wać. Publicznie cała maszyna rządowa 
słucha cara— ale w gruncie sprzyjają ca­
rewiczowi następcy —  lud mimo respektu 
dla cara, czeka tylko śmierci jego.

O ruchu wojsk nie ma teraz mowy; 
z powodu ogromnych zawiei śniegowych 
koleje nie chodzą. Rząd nakazał zakupy 
wać ogromne sumy złotćj i srebrnćj mo­
nety zagranicą. Dwa miljony rubli w 20- 
frankówkach przewieziono już przez Ki­
jów do Petersburga a zapowiedziane są 
dalsze transporta.u

w y p a d k ó w  w  P a r y ż u
od 4 września 1870 do 9 lutego 1871 r.

(Ciąg dalszy.)
Dnia 1 grudnia. 

Czytałem memorandum Gorczakowa w  
kwestji morza Czarnego.

Bataljony dają wielkie składki na ar­
maty.

Od 18 września do 29 listopada była  
opinja ogólna w Paryżu, że Moskwa przyj­
dzie Francji na pomoc. W szystkie dzien­
niki umiarkowane powtarzały i utwier­
dzały czytających w tćj opinji, a szcze­
gólniej „La Libertću, dziennik E. Girar- 
dina przyjaciela Moskwy a Młochowski 
pod anonymem de Belina współpracownik. 
W ychodztwo polskie dowiodło, że de Be­
lina szpieg moskiewski. Polacy śmieli się 
z Francuzów, ja  miałem straszną sprzecz­
kę w tćj materji z Francuzami.

Ducrot ze swoją armją przeszedł rzekę 
Marnę.

Dnia 2 grudnia.
Armja się bije, utrzymuje plac boju i 

na nim nocuje.
Dnia 3 grudnia.

Raport jen. Trochu bardzo pomyślny. 
D epesza z Tours dobra.

Czytałem w gazetach warunki podane 
przez Thiersa co do zawieszenia broni.

Dnia 4 grudnia.
Jen. Ducrot z całą armją wrócił się do 

lasku Vincenskiego, oburzenie straszne. 
Dzienniki bezbarwne utrzymują, że to plan 
ogólny tego wymaga.

Dnia 5 grudnia.
Czytam w gazetach, że flota francuzka 

zniszczyła flotę pruską na morzu pół- 
nocnćm. (?) r

Kobiety stoją tysiącami po mięso i 
węgle.

Dnia 6 grudnia.
Mróz trwa ciągle. Dnie 29, 30 listop., 

2 i 3 grudnia pomyślne dla Paryża. Za­
bitych w powyższych dniach 72 oficerów, 
936 żołnierzy, rannych 342 oficerów, 4680  
żołnierzy (pod Marną).

Dnia 7 grudnia.

Jen. Moltke listem uwiadamia jenerała 
Trochu o rozbiciu armji nad Loarą, i 
że Orlean zajęty przez Prusaków. Jen. 
Trochu i członkowie rządu odpowiadają

Moltkemu, że to intryga i podstęp pru­
ski, zresztą że to ich nie obchodzi. Pro­
klamacja o tćm.

Mróz silny, śnieg pada.
Dnia 8 grudnia.

Dwa bataljony de Marche z Belleville 
i La Villette pobiły się z sobą na linji 
przed nieprzyjacielem —  rozbrojeni przez 
rząd.

Flourens złapany i uwięziony w Mazas 
i pod sąd wojenny oddany.

Dnia 9 grudnia.
Czytałem w „ Temps “ o o d k r y t y m  

s p i s k u  w o j s k o w y c h  P o l a k ó w  w 
a r m j i  p r u s k i ć j .  17 o f i c e r ó w  P o ­
l a k ó w  r o z s t r z e l a n o  w W e r s a l u .

Dnia 10 grudnia.
W ieczorem gęsta mgła i zimno.

Dnia 12 grudnia.
Daje się czuć brak chleba. Straszna 

ślizgawica na ulicach.
Dnia 14 grudnia.

Moltke przysłał 4 oficerów z armji lo- 
arskićj w celu, aby oni sami zdali spra­
wozdanie o bitwie nieszczęśliwćj dla Fran­
cuzów.

Dnia 15 grudnia.
Trochu odesłał tyluż oficerów pruskich. 

Brak wielki chleba i gazu na ulicach. —  
Ciepło i ciągłe deszcze.

Cena zwykłego i prostego konia 800 
franków.

Dnia 16 grudnia.
Czytałem w „ Gaulois “, „ Rapelle u, że 

arcyb. Ledóchowski przybył do Wersalu 
i że zachęcał Polaków do wytrwałości 
przeciw Francuzom. P r z y k r a  r z e c z
i c h w i l a  d l a  w y c h o d z t w a  i n a r o ­
d u  p o l s k i e g o .

Dnia 19 grudnia.
Teatra zamknięte i obrócone na am- 

bulansy.
Bramy miasta zamknięte z rozkazu rzą­

du od południa 18go grudnia.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
ju trzenka nr.f4  zawiera: W  rocznicę po­

wstania polskiego 22 stycznia 1873 r., wiersz.
— Listy ze Lwowa. II. — W ycinek z niedru- 
kowanego poematu „Palestra" przez Aleks. 
Morgenbessera. — Korespondencja z Przemyśla.
— Kronika. — Nowe książki.— Historyczny po­
gląd na Bukowinę, A. Morgenbesser (c. d .).— 
Kołomyja w Kalejdoskopie. HI.

Przyjaciel domowy nr. 4 zawiera: Józef 
Garibaldi, z ryciną. — Sierota, powieść p. Marję 
Popławską (dok.). — Pannie Marji Zaorskićj, 
wiersz. — Aleks. Boi. Brzostowski. — Związki 
małżeńskie między krewnymi. — Elegja prus­
kiego landwerzysty (z niemieckiego). —  Z pola 
walki.—Rzeczy gospodarskie.— Zapiski gospo­
darskie. — Rozmaitości. — Drobiazgi.

Bibljoteka najciekawszych powieści i 
rom ansów zeszyt 53 zawiera: Paź i Luz 
(dok.). — Piękna pani, powieść, studjum p. I. 
J . Kraszewskiego (c. d.).

M erkury nr. 11 zawiera: Tydzień finanso­
wy. — Zużytkowanie miejskich ścieków ulicz­
nych. — Dochody dróg żelaznych cesarstwa 
w r. 1880.— Zbiory w Prusach w 1870 r. — 
Wiadomości bieżące. — Stan operacji banku 
polskiego. — Kursa giełdy. — Ceny targów 
warszawskich.

Przewodnik ekonomiczny nr. 12 zawiera:
Znaczenie ekonomiczne lasów i potrzeba ich 
ochrony. III. — Fabrykacja krochmalu z kar­
tofli.— Najnowsze doświadczenia w zużytkowa­
niu wyługowanych metodą dyfuzyjną buraków 
cukrowych.— Rozmaite wiadomości. — Donie­
sienia rolnicze, handlowe i przemysłowe. — 
Tabelka kursowa.

Gwiazdka Cieszyńska nr. 11 zawiera: P u­
stelnik, szkic powieściowy przez G. z K. (c. d.).
— Józef br. Eotvos (c. d.). — Jura i Janek .— 
Przegląd polityczny. —  Rozmaitości. — Z Cie­
szyna. \

Dzwonek nr. 8 zawiera: Sebastjan Kubi- 
nek. — Skowronek na mrozie, wiersz. — Noso­
rożec, z ryciną.— Z mojćj podróży. —  Rozmai­
tości.— Dodatek polityczny. — Złote ziarna.

Tygodnik illustrowany nr. 168 zawiera: 
Kalina-dziewczyna, wiersz z drzeworytem. — 
Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki za- 
granicznćj. — Rejnold Hejdensztejn, z drzewo­
rytem.— Floijan Mokrski, biskup krak., z drze­
worytem. — Epidemja, dramat w 4 aktach, n a ­
pisał Józef Narzymski (d. c.). —  Od redakcji.— 
Kościół parafjalny w Tykocinie, z drzeworytem.
— Ze świata muzycznego. — Szachy. — Rebus. 
— Ceramika, wyroby z gliny palonćj i zastoso­
wanie ich w budownictwie, skrćślił W. Gerson 
(dok.). — Z życia, powieść p. Halinę (c. d.). — 
Z pieśni gminnćj, wiersz. — Rozmaitości. — 
Przegląd teatralny. — Dodatek nadzwyczajny: 
Zawikłana intryga, opowiadanie w zygzak, F. W. 
Hackldndera, tłumaczył F. Sulimierski (c. d.).

Tygodnik mód nr. 11 zawiera: Podróż po 
Danji.— Korespondencja ze Lwowa. — Ekono- 
mja domowa. — Pamiętnik Wacławy, p. Elizę 
Orzeszkową.— Mąż i żona, powieść tłumaczona 
przez Paulinę W ilkońską.— Ryciny mód, kroje.

KłOSy nr. 298 zawiera: Postąpiłem prawnie, 
powieść p. W aleiję (Marrenć) Morzkowską (c. d.).
— Paryż oblężony przez R. — Słowo wstępne 
do trzech pieśni Odyssei, przekład Lucjana 
Siemieńskiego, przez F. H. L. — Powrót ze 
szkoły.—Korespondencja ze Lwowa, Krakowa, 
z Wiednia. — Rodzina Hohensteinów, romans 
Fryd. Spielhagena, przełożył J . Pracki (c. d.).
— Ludzie 1851 r. — O samorządzie, przez hr. 
Wasilczykowa. —  Muzyka, przez W ł. Wiślic­
kiego.— Wiadomości z pola literatury i sztuki,
— Przegląd polityczny.— Rycin 6. — W iado­
mości z Paryża podczas oblężenia. — Kościół 
P. M. w Toruniu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
C zas wczoraj W nadzwyczajnćj korespon­

dencji z W iednia donosi:
„Wczorajsze zebranie koła polskiego zape­

wne znowu o jeden krok posunęło naprzód spra­
wy. Dotąd jednak nie można wiedzićć stano­
wczo, czy to wszystko doprowadzi do jakiego 
skutku, czy tei cała ta kampanja pozostanie 
bezowocną; do chwili zaś rozstrzygnięcia kwestji 
w prawo lub w lewo, delegacja chce zachować 
tajemnicę. Szanujmy więc ją  i cieszmy się, ie 
delegacja błyszczy teraz cnotą dyskrecji. Nie­
wątpliwie dodaje to jćj powagi'; tern więcćj, że 
że ta cnota jest świeżo nabytą, bo niedawnemi

jeszcze czasy dość było przejść około delega­
tów siedzących u Dauma, aby wiedzieć nie 
tylko co się dzieje w kole, ale także, co każdy 
z osobna mniema, i o czem przemyśliwa dla 
dobra kraju lub własnćj popularności...

Zapewniam, że od chwili wysłania mojego 
pierwszego telegramu sprawa galicyjska jest na 
stole, że się traktuje, że Galicja może otrzyma 
ministra i namiestnika, i że w zasadzie nieco 
z rezolucji przyznano. Idę dalćj i rzucam prze­
czącym ten fakt, że onegdaj odbyła się o 6-ćj 
wieczór narada ministerjalna w sprawie gali- 
cyjskićj, zwołana ad hoc. Mógłbym jeszcze coś 
dodać, ale i  to wystarcza, więc wolę zamilczeć i 
czekać będę na urzędowe zaprzeczenie owego 
faktu ."

(Czas z piątku 23 marca 1871 r., korespon­
dencja z Wiednia z datą 22 b. m. w rubryce: 
„Przegląd polityczny").

Djabeł zaś w ostatnim numerze pisze:
(Scena w Wiedniu, w obrębie koła; w sa­

mym środku trzech delegatów osobno — inni 
delegaci mieszczą się w punktach bliższych 
okręgu koła).

Jeden z pospolitych delegatów. Jakże idą ro­
kowania z ministerstwem? Czego się spodzie­
wać możemy?

Jeden z trzech. Panowie, sza! Tajemnica ko­
nieczna!... spuście się na nas!

(Delegaci pospolici wychodzą).
Jeden z trzech. No, kiedyśmy już sami, rad- 

bym się dowiedzićć jak  idą układy?
Najniepospolitszy.— Cicho!... sza!... tajemnica 

konieczna!... spuście się na mnie.
( W  gabinecie ministra).

Najniepospolitszy. Chciałbym się dowiedzieć, 
jak  W aszą Ekscelencja zapatruje się...

Minister. Sza!... tajemnica konieczna! Spuść 
się pan na mnie!...

Na szkołę Batignolskę w Paryżu, złożono
w administracji Kraju: wydział pow. w Dą­
browie ze składek w powiecie zebranych 7 5 zła.

W sali wykładowej muzeum techniczno-
prZemysłOWegO następujące wykłady będą 
miały miejsce: w sobotę dnia 25 marca od
godz. 4  5 prof. W ładysław R o z w a d o w sk i
„O zużytkowaniu odpadków domowych, ręko­
dzielniczych i fabrycznych; — od godz. 5 6
prof. dr. B o c h e n e k  „ 0  znaczeniu pieniędzy 
w gospodarstwie spółecznym." —- W  niedzielę 
dnia 26 marca od godziny 4 — 5 prof. K lę s k  
„O własnościach przyrodniczych węglika i jego 
rodzajach, wraz z zastosowaniem do użytku 
praktycznego;" — od godz. 5— 6 dr. S cibo - 
b o ro w s k i „O odzieży pod względem hygieni- 
cznym. “

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
Odczyty publiczne.— Zapowiedzianych na 

na 22 i 24 b. m. odczytów publicznych od­
mówił prof. dr. Pol komisji, odczyty te urzą- 
dzającćj, dopiero 21 b. m. wieczorem. W  obec 
spóźnionśj pory trudno było ogłosić na czas 
zmianę tę, oświadczeniem prof, dra Pol spowo­
dowaną. Myśleliśmy jednak, że wstrzymanie 
rozlepianych zwykle w dniu odczytów afiszów 
i zapowiedzenie zmiany w programie w księ­
garniach tymczasowo w ystarcz). Skoro zaś 
z wielu stron słyszymy, że stało się przeciwnie, 
czujemy się zobowiązani w imieniu komitetu 
przeprosić szanowną publiczność za zawód z 
naszćj strony zupełn ie  nie zawiniony.

Komisja odczyty urządzająca.
W r. 1870 aresztowała c. k. żandarmerja 

50,482 złoczyńców i wydała ich sądom, prócz 
tego eskortowała 33,028 aresztantów. Dwaj 
żandarmi padli przy tern ofiarą służby a 27 
raniono przy pełnieniu służby.

B rzesk o , lSm arca .— W  s p ra w ie  p o ż a ru
22 marca upraszam o łaskawe zamieszczenie 
następującćj odpowiedzi:

Pożar powstał o godz. D /j  rano, a zatem 
wśród nocy na przedmieściu bocheńskióm, za­
ledwie takowy stróże nocni postrzegli, zrobili 
alarm i poczęli budzić mieszkańców, a do mnie 
wpadła kobieta, która mieszka obok spalonych 
domów, która pierwsza pożar spostrzegła, za­
pukała do okna i zawołała wstań pan bo się 
Forster kowal pali. Natychmiast pobiegłem do 
budynku gdzie umieszczone są rekwizyta ognio­
we, a spotkawszy na mieście furmana który 
jechał z kupcem do Bochni, kazałem odprze- 
gnąć konie i takowe do sikawki założyć, którą 
już wodą napełniali i z nią pojechałem do po­
żaru, poleciwszy pierwćj aby ezemprędzćj be­
czki napełnili wodą z studni miejskićj, 1n>»ie 
odesłałem po wóz z beczkami i niebawem l e  
przywieziono. Czy były one pełne lub nie, 
tego ja  nie miałem czasu dochodzić, bo byłem 
gaszeniem pożaru zajęty, lecz to udowodnić 
mogę, że woda była nalana do beczek z mojego 
polecenia. Gdy przybyły beczki z wodą, ajent 
towarz. ubezpieczeń wzajemnych stał na boku 
i zapukał laseczką w beczki mówiąc: „ta tu nie 
ma nic wody;" gdy mu odrzekłem: „że woda 
jest bo tyle ludzi koło tego pracowało." Za­
gadnął mnie pan ajent: „dla czego zawsze wo­
dy nie ma w beczkach." Na to już nie ja  
lecz majster stolarski odpowiedział: „czy pan 
chce żeby woda w beczkach zamarzła i mróz 
takowe rozsadził." W tenczas pan ajent w obec 
całćj publiczności wyizekł słowa groźby które 
mnie dotkliwie obraziły, iż musiałem do c. k. 
sądu pow. o obrazę honoru skarżyć. Ze był 
należyty ratunek od pożaru, dowodzi to że 
tylko dach się spalił, wszystkie zaś budynki 
gospodarskie słomą pokryte rozerwane zostały, 
rzeczy właścicieli wyniesione, drzwi i okna wy­
ratowane. Odwołuje się w tern do komisji 
likwidacyjnćj która pozostałości szacowała. Si­
kawka, która z Okocima przybyła, wiele się 
do gaszenia ognia przyczyniła, ale stanowczo 
zaprzeczam, ażeby na miejsce pożaru pierwćj 
jak  miejska przybyła.

Ignacy Rybicki, burmistrz.
Spraw ozdanie  z czynności wydziału stowa­

rzyszenia rękodzielników „Gwiazda" we Lwo­
wie w ciągu r. 1870.*

W  moc uchwały walnego zgromadzenia z d.
23 stycznia 1870 nastąpiło połączenie dwóch 
stowarzyszeń w jedno, a to aby wszyscy człon­
kowie stowarzyszenia „Gwiazda" należeli do 
stowarzyszenia „wzajemnój pomocy", i na od ­
wrót, a tak zjednoczone stowarzyszenie „Gwia­
zda" ze stowarzyszeniem „wzajemnćj pomocy" 
obopólnie się spotęgowały; dla obudwu jeden 
wydział, łączne koszta zarządu; słowem owo 
stowarzyszenie „Gwiazda", które miało przed- 
tćm tylko zadanie nauki i zabawy, a stowarz. 
„wzajemnćj pomocy" wyłącznie zasiłki w po­
trzebie, teraz połączone stanowią jedne pełną 
całość niby ducha z ciałem, zajmując się razem 
podaniem członkom swoim naukowej pomocy, 
jakotćż koniecznćj w życiu rozrywki z zape­
wnieniem wzajemnego w potrzebie wsparcia. —

W ydział stowarzyszenia „Gwiazda", uznawszy 
za nieodzownie potrzebne, aby członkowie za­
pewniony mieli ratunek w chorobie, a w razie 
śmierci pogrzeb dla siebie i żony, wybrał ko­
misję do wypracowania i uzupełnienia statutu 
działu wzajemnćj pomocy. W ydział po zbada­
niu głębokićm wniosków komisji uznał za od­
powiednie przedłożyć je  walnemu zgromadzeniu, 
które zebrane d. 21 sierpnia przyjęło wszystkie 
w całćj osnowie, i uchwaliło, żeby w statut 
„wzajemnćj pomocy" wpisane zostały i stano­
wiły część jego nierozdzielną, obowiązując wy­
dział do wyjednania na to przyzwolenia rządo­
wego, co tćż dokonanćm zostało reskryptem 
namiestnictwa z dnia 15 września 1870 r.

Po uzyskaniu zatwierdzenia rządowego wy­
dział od 15 października 1870 zaraz rozwinął 
działalność funduszu szpitalowego i pogrzebo­
wego.

Walne zgromadzenie stowarzysz. „Gwiazdy" 
wybrało na rok 1870 z członków honorowych 
na kuratorów: pp. Mieczysława Darowskiego, 
Franciszka Piątkowskiego i Adolfa Aleksandro­
wicza, z których wydział powołał wyborem na 
prezesa p. Mieczysława Darowskiego. Do od­
działu wzajemnćj pomocy wybrani zostali na 
kuratorów p p .: hr, Rusocki, Wine. Baurowicz, 
Franciszek Piątkowski i Kornel Piller.

W  dnie powszednie nauki wykładane były 
od godziny 8 do 10 wieczorem; kierownictwo 
nauk elementarnych, czytania, pisania, rachun­
ków, a nawet i stylistyki, objął zarząd oświaty 
ludowćj filji lwowskićj, i te udzielali w sali 
mniejszćj we wtorki, środy i soboty pp. Tade­
usz Skałkowski, Stanisław Jasiński, Piotr Zbro- 
źek, Leonard Nowacki, Władysław Kosiński, 
Artur Aulich, Bolesław Spausta, Lucjan Sto­
biecki, Jan  Strzyżewski, W ładysław Mińkusie- 
wicz, Aleksander Hirschberg. Naukę religji i hi- 
storji biblijnćj wykładał w sali większćj w peł- 
nćm zebraniu w każdy poniedziałek ks. Florenty 
Lukendorf, członek honorowy stowarzyszenia, 
słynny z wymowy kaznodziejskićj.

Śpiewu uczył p. Alojzy Bieńkowski; tańca 
uczyli pp. Gajewski Karol i Kawecki Jan, człon­
kowie rzeczywiści stowarzyszenia.

W  niedzielę rano po nabożeństwie od g. 11 
do 12 udzielał kaligrafii znany jako celujący 
nauczyciel ładnego pisma, członek nasz hono 
rowy p. Oswald Amster.

Od lutego do lipca co niedzielę wykładał 
histoiję Polski od jćj początków znamienity — 
tak ze znawstwa jak  najprzystępniejszego a po­
rywającego słowa— p. Lucjan Tatomir, członek 
nasz honorowy; w razie przeszkody zapełniał 
te godziny wykład z ekouomji społecznćj, udzie­
lany popularnie i zajmująco przez czł. naszego 
honorowego p. Tadeusza Romanowicza. W  dnie 
świąt rozlicznych również w tćj popołudniowej 
godzinie miewał wykład ku uczczeniu rocznic 
nam drogich, podejmując wybitniejsze wspomnie­
nia z dziejów narodowych, prezes stowarzysz, 
p. Mieczysław Darowski.

W  celu rozbudzenia życia towarzyskiego, a 
oraz dostarczenia członkom rozrywki, zaprowa­
dzono w lokalu stowarzyszenia naukę gimna­
styki.

Stowarzyszenie uchwaliło sprawić chorągiew 
z godłem „Gwiazdy" zjednćj strony a obrazem 
N. P. Mraji Częstochowskićj z drugićj strony, 
pokrywając znaczne koszta sprawienia tćjże 
własnemi dobrowolnemi datkami.

Na porę zimową uchwaliła rada miejska 
lwowska dla stowarzyszenia 6 sągów drzewa 
jako zapomogę.

Księgozbiór stowarzyszenia wzmógł się w cią­
gu roku nadzwyczajnie; albowiem gdyśmy na 
początku roku 1870 liczyli tomów 388, dziś 
mamy 1115 tomów, kart jeografieznych 10 , 
duży globus (dar ks. Lukendorfa) i 10 egzem­
plarzy nut na fortepjan (dar p. Alojzego Li­
pińskiego).

Kończąc sprawozdanie, wyraża wydział po­
dziękowanie radzie miejskićj, towarzystwu 0- 
światy ludowćj, pp. prelegentom za miane od­
czyty, szan. redakcjom i szan. członkom hon. 
którzy nie szczędzili materjalnćj pomocy lub 
poświęcali stowarzyszeniu pracę swoją.

Najlepszym dowodem pożyteczności stowa­
rzyszenia jest wzrost jego w ciągu roku 1870 
z 450 do wysokości 821 członków.

(Dokończenie nastąpi.)
Rabies niemiecka.— Czytamy w Dzienniku 

Poznańskimi:
Poznań, 2 3  m a rc a .—  Od wielu lat nie było 

miasto nasze świadkiem tak bezecnych gwał­
tów ulicznych, jak  wczoraj. Obchodzono po­
raź pierwszy urodziny cesarza Niemiec...

Aby dać czytelnikom pozamiejscowym choć 
słaby obraz bezprawi, jakie wczoraj u nas się 
działy, powiemy tylko, że hotele du Nord i 
Bazar wyglądają dziś, jakby nazajutrz po oblę­
żeniu. W  pierwszym powybijano niemal wszy­
stkie szyby aż do trzeciego piętra, oraz lustrza­
ną wystawę w księgami pana Leitgebra. Przez 
pół godziny przeszło pastwił się tłum Niemców, 
śród których dużo widzieliśmy pijanych żołnie­
rzy, nad tą  ofiarą swego zwycięzkiego zapału; 
pomimo, że o kilkadziesiąt kroków znajduje 
się z jednćj strony gmach policji a z drugićj 
komendantura, żadna nie ukazała się władza, 
któraby rozbestwioną tłuszczę powstrzymała od 
dalszych ekscesów. Bazar i wspaniałe] jego 
składy na parterze wystawione były blizko go­
dzinę na formalne bombardowanie i to tak cięź- 
kiemi kamieniami, że nawet drewniane żaluzje 
okrywające wielkie szyby lustrzane, niezdolne 
były powstrzymać pocisków. Pękły one pod 
uderzeniami a po nich uległy zniszczeniu szyby 
i poustawiane za niemi towary. W  cukierni 
Sobeskiege, w składach pp. Frankiewicza, Ro- 
sego, Kilińskiego i innych poczyniły kamienie 
straty bardzo znaczne. Szczęściem przysługuje 
tym panom prawo domagania się zwrotu szkody 
od tutfjszzego magistratu...

Nie zliczylibyśmy podobnych wypadków, o 
których z najodleglejszych stron miasta wciąż 
nam donoszą, z tym dodatkiem, że w wielu 
miejscach nawet oficerowie przechadzali się 
śród tłumu, nie tylko nie ganiąc, ale co gorsza 
przyklaskując jego swywoli. Policja, jak zwykle 
w Poznaniu w takich wypadkach, pojawiła się 
dopiero wtedy, gdy komendant miasta, jenerał 
von Krawell zawiadomiony o gwałtach, osobi­
ście przybiegł przed Bazar rozpędzać zołdac- 
two i motłoch. Jenerał ten do póznćj nocy 
obiegał ulice, przywracając porządek, niestety, 
nieco zapóźno."

0 przejeździe Bismarka przez Frankfurt 
nad Menem opowiadają następujące szcze­
góły: „Już na dworcu kolei żelaznej tłumy tak 
niedawno jeszcze nieprzyjaznych Prusakom 
Frankfurtczyków, przyjmowały Bismarka jako 
trjumfatora. Kanclerz wysiadł do restauracji

dla wypicia kufelka piwa, gdy delegacja od 
mieszczan weszła do sali z oratorem na czele. 
Ten mnićj więcćj tak przemówił:

„Ekscelencjo! my mieszczanie miasta Frank­
furtu, ośmielamy się wytłómaczyć ci znaczenie 
wiwatów, które słyszałeś przy twoim tu wjeździe. 
Wysławiamy w tobie panie hrabio, człowieka, 
który uosabia pomszczony honor narodu nie­
mieckiego. Witamy chwalebny pokój, który 
tobie zawdzięczamy. Wydajemy okrzyk wdzię­
czności a zarazem i szacunku. A ponieważ 
masz pan duży kawał jeszcze drogi do siebie... 
(tu orator z pewnćm wahaniem się i bojaźli- 
wością, wyciąga jakiś przedmiot obwinięty w 
papier), pomyśleliśmy, że to się przydać wam 
może."

Pomimo całćj powagi, jaką chciał przybrać 
Bismark, nie mógł się jednak nie uśmiechnąć 
na widok olbrzymićj f r a n k f u r t s k i ć j  k ie ł ­
b asy .

„Niechaj Bóg pozwoli wam rządzić jeszcze 
50 lat nami," dodał zakłopotany mieszczanin.

„Piędziesiąt lat, to za wiele,— odparł na to 
Bismark—jabym się łatwo kontentował piętna­
stoma. Ale bądźcie spokojni, moi przyjaciele 
d o p ó k i m y ży ć  b ę d z ie m y , wy i j a ,  n ie  
b ę d z i e  j u ż  ż a d n ć j  w o j n y  z p e w n o ś c i ą . "

Słowa te wywołały zapał."
0 wypadku na kolei W  północnćj Ameryce, 

który z powodu nieszczęśliwego zbiegu okolicz­
ności i okropnych skutków nawet w Ameryce 
dotąd jest unikatem, pisze L ’Eco d’Italia, dzien­
nik w Nowym Jorku wychodzący:

Ze stacji New-Hamburg wyszedł d. 6 lutego 
pociąg składający się z 30 wagonów z naftą. 
W drodze jeden wagon się wykoleił, co nie zo­
stało spostrzeżonćm i spowodowało wykolejenie 
pociągu całego na moście i zatarasowanie obu 
par szyn. Z przeciwnćj strony na drugićj parze 
szyn nadjeżdża pociąg pospieszny osobowy. — 
Nastąpiło gwałtowne zderzenie i okropna eks­
plozja. W szystka nafta w płomieniach. Przeszło 
100 osób wyskakuje z wagonów, drewniany 
most na rzece W appinger zapala się i wali, a 
rozbitki obu nieszczęsnych pociągów wpadają 
do zamarzniętćj rzeki.

Teatr.-—W  sobotę dnia 25 b. m. na dochód 
Seweryna Zamojskiego poraź pierwszy: „Pół­
nocnym pociągiem," komedja w 2 aktach przez 
H. Meilhac i L. Halćvy, tłumaczył Gustaw 
Czernicki. Zakończy: poraź pierwszy „Joasia 
płacze, Jaś się śmieje," komiczna operetka w 1 
akcie z muzyką J. Offenbacha, przetłómaczył 
W ł. L. Anczyc.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ze sprawozdania  komitetu tow. gosp.

galicyjskiego za rok 1870 podajemy ważniejsze 
ustępy: (Ciąg dalszy.)

III. Na ułożenie i wydanie księgi rodowodo- 
wćj bydła rogatego uzyskał komitet 500 zła. 
zasiłku. Dotąd wszakże zebrano tylko mateija- 
ły, w jaki sposób sprawę tę załatwiano gdzie- 
indzićj, a mianowicie w Czechach; dalsze za­
łatwienie jest w toku.

IV. Na podniesienie gospodarstwa mlecznego 
otrzymał komitet 300 zła.

Życzeniem ministerstwa było początkowo, 
aby kwoty tćj użyć na stypendja w celu studjo- 
wania dobrego serownictwa i obchodzenia się 
z nabiałem lub na zasilenie spółek produkcji 
mlecznej.

Ponieważ jednak spółek takich niema u nas 
w kraju, a ministerstwo w piśmie dodatkowćm 
pytało także, czyby kwoty tej uzyć nie można 
na wynagrodzenie po 50 zła. dla fabrykantów, 
a względnie gospodarzy, którzyby uczniów na 
naukę do siebie przyjęli, jakotćż na stypendja 
dla uczniów również po 50 zła., — odniósł się 
komitet do ośmiu znaczniejszych cliodowników 
bydła zajmujących się fabrykacją serów z za­
pytaniem, czy pod temi lub innemi warunkami 
byliby skłonni przyjąć uczniów na naukę.

Połowa odezw pozostała bez odpowiedzi, a 
na drugą połowę nadeszły odpowiedzi odmo­
wne; kwoty więc tćj na inny cel użyć wypada.

V. Na owczarstwo. Uznając ważność owczar­
stwa dla kraju naszego, żądał komitet na dział 
ten dosyć znacznćj sumy, bez względu na to, 
że preliminowana w budżecie ministerstwa na 
ten cel suma figurowała w rozmiarach bardzo 
szczupłych: wynosiła bowiem na całą Przed- 
litawję— z dodatkiem celów pokrewnych— tylko 
2000 zła. Mianowicie zaś żądał komitet w po­
daniu swojćm: a) na wyższą szkołę owczarską 
2300 zła., b) na niższą szkołę 340 zła., c) na 
owczarnię zarodową southdownów w Dublanach 
1600 zła., d) na zakupno southdownów i leice- 
strów 2000 zła.

Na to otrzymał komitet tylko 1000 zła. i to 
ze szczegółowćm przeznaczeniem na założenie 
szkoły owczarskićj w Dublanach.

Gdy jednak suma ta  na założenie wyższćj 
szkoły owczarskićj — tak jak  projektowano — 
nie wystarcza, nie pozostaje komitetowi nic in­
nego, jak  tylko wyczekiwać, dopóki odpowie­
dniejszych środków na ten cel nie uzyska.

Co do żądanćj przez komitet sumy 1600 zła. 
na założenie owczarni zarodowej southdownów 
w Dublanach, nie odmówiło wręcz ministerstwo, 
ale podniosło pewne wątpliwości i zażądało do- 
kładnićj wypracowanego przedstawienia. Życze­
niu temu uczynił komitet zadość podaniem z d. 
14 stycznia rb., wykazując na podstawie świeżo 
i po raz wtóry zasięgniętych informacji, że su­
ma ta na sprowadzenie 1 barana i 15 matek 
wystarczy; gdyż matki dostać można w owczar­
niach zarodowych w Niemczech i w Żywcu po 
25 talarów, a barana za 50 talarów.

Proponowane w tćmze podaniu kupno south- 
hownów i leicestrów do odstąpienia licitando 
pominęło ministerstwo milczeniem.

VI. Subwencja sadownicza. Fundusze: Po­
zostałość z 1868 i 1869 roku 2500 zła., sub­
wencja z 1870 r. 2 3 0 0 ; razem 4800 zła.

Pozostałości subwencyjne z r. 1868 i 1869 
wynosiły szczegółowo a) w dziale premjowania 
300 zła., b) w dziale subwencjonowania szkółek 
drzew owocowych 1200 zła., c) w dziale chmiel­
nym 1000 zła., razem 2500 zła. —  O użyciu 
tych subwencji najprzód mówić będziemy.

A. Z pozostałości 300 zła. na premjowanie 
rozdano premja następujące: 1) Franciszkowi 
Pflancerowi, właścicielowi realności w Droho- 
byczy, oddz. drohobycki, 25 z ła .; Hieronimowi 
Gołogórskiemu, nauczycielowi w Liczkowcach, 
oddz. husiatyński, 30 zła.; 3) Alojzemu Wito- 
szyńskiemu, nauczycielowi w Hajworonce, oddz. 
brzeżański, 30 zła.; 4) Antoniemu Górskiemu, 
naczelnikowi gminy komarzańskiej, oddz. ru- 
deński, 25 zła.; 5) Nowickiemu, właśc. realno­
ści w Zaleszczykach, oddz. buczacki, 25 zła. 
6) ks. Janowi Czajkowskiemu, plebanowi obrzi
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gr. w Nakwaszy, oddz. brodzki, 25 z ła .; 7) F r. 
H ermanowi, lekarzowi w Bóbrce, oddz. bóbrecki 
25 z ła .; 8) Sucborowskiemu, nauczycielowi w 
H orodence, oddz. horodeński, 40  z ła .; 9) J a ­
nowi Baryle, nauczyciel, w Kadłowicach, oddz. 
Samborski, 25 z ła .; razem  550  zła.

Oprócz tego udzielił kom itet listy  pochwalne 
i uzyskał od m inisterstw a piec medalów srebr­
nych rządow ych jako  wyższą nagrodę za zasługi 
na polu sadownictwa dla p p .: F ranciszka K rala 
w łaściciela realności w Truskaw cu, oddz. droho- 
bycki; F ranciszka Lepfere, w łaściciela cząstk. 
w D rohobyczy, oddz. drohobycki; Franciszka 
F inka , pełnom . dóbr w K om arnie, oddz. rudeń- 
sk i; ks. M ichała H rehorowicza, pleb. obrz. gr. 
w H orodysław ieach, oddz. bóbrecki; ks. G rze­
gorza Sawczyńskiego, pleb. obrz. gr. w Dźwino- 
grodzie, oddz. bóbrecki.

M edale i nagrody przesłane zostały na ręce 
dotyczących oddziałów i doręczone w sposob 
uroczysty. (@- d- n )

Koleje krajowe. (Sprawozdanie miesięczne.) 
Kolój galicyjska K arola Ludw ika w ykazuje cią­
g ły  wzrost ruchu i dochodów. D ochód w stycz­
niu 1 .2 0 6 ,2 0 8  zła., przew yższa o 4 5 4 ,2 5 5  zła. 
dochód ze stycznia r. z. D ługość kolei je s t 
wprawdzie o 8 .5  mili w iększą, ale tćz  dochod 
w zrósł na milę o 37 pet.

Na kolei lwowsko-jaskiój stosunki jeszcze się 
nie ustaliły , co zresztą z natury  rzeczy wypada. 
W  styczniu r. b. by ł dochód z przewozu osób 
i pakunków  o 8324  zła. większy niż w styczniu 
r. z .; ale przewóz towarów zm niejszył się o 
5 5 ,527  centnarów, co sprowadziło w ogólnym 
dochodzie ubytek 18 ,184  zła.

Transport wołów. Ministerstwo rolnictwa 
zarządziło, żeby dnia 29 b. m. odbył się na 
próbę transport wołów w wagonach, w których 
znajdować się będzie dla nich żywność i woda. 
Pociąg z wołami odejdzie z Czerniowiec, a to ­
w arzyszyć mu będzie komisja, k tó ra  oceni ko ­
rzyści i praktyczność tego sposobu transporto ­
w ania wołów. D yrekcje kolei północnćj, K arola 
L udw ika i lwowsko-czerniowieckićj ułatw iają 
bardzo tę próbę i ofiarowały wolną kartę jazdy  
dla członków komisji.

Wiedeń 20 marca. — [Targ wołowy.) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
7 8 5 , węgierskich 884 , z niemieckich prowincji 
4 2 1 ; razem  2090 . P łacono 31, 3 1 .5 0 , 32 zła. 
za  centnar. Nićma widoków rychłego polepsze­
nia ceny.
^ ■MBE

(Nadesłane.)
Odpowiedź ks. Janocie na jego artykuł umiesz­

czony w Szkole p. t . : FJeszcze kilka uwag o pol­
akiem tłumaczeniu gramatyki niemieckićj J. Scho- 
bera.“

(Ciąg dalszy.)
Cóż to je s t przedim ek? W szak gram atyka 

na  nie zna przedimków! I  czyż tylko przym io­
tn ik  poprzedzony od przedim ka odmienia się 
słabo? A kiedy się przym iotnik odmienia mo 
cno? A na  czćm polega ta  słaba i mocna o 
m iana? Te py tan ia  nasuwają się uczniowi za­
raz na początku tćj nowćj n auk i, a odpowie­
dzi na nie nie znajduje.

Że u w a g a  (na str. 51 , 154 gram. Schobera) 
p rzytoczona a od recenzenta za m ylną uznana, 
k tó ra  pow iada: „iż przym iotniki mocno się od­
mieniające w rodz. męz. i nij. m ają dla dźwię­
czności n  zam iast a, je s t zupełnie słuszną, od­
w ołuję się do wszystkich gram atyk i klasyków 
niem. i do gram atyki naw et ks. Jano ty , który  
w odsyłaczu 1. na str. 95 pow iada: „Zamiast 
w zględnćj es używa się także słabćj końcówki 
en“ i przy tacza zw rot Szyllera. W ięc nie je s t 
to znów, ja k  pow iada p. recenzent, miejscowy 
zwyczaj w ypaczający czystość języka. Cieka- 
wćm je s t tedy  rozumowanie recenzenta i s ła­
wne jego „qui pro qu o “ . (Szkoła  str. 725.) 
W  regule (str. 51, 154 gr. Schob.): Przym io­
tn ik i odmieniające się bez rodzajnika oznaczo­
nego, przyjm ują tegóż końcówki, f y
ks. Jan o ta  takiego „qui pro quo > J ak g 
kto w łacińskim języku pow iedział, ze rze­
czowniki pierwszej i drugićj deklinacji odmie­
niają sie jak  przym iotniki dwóch lub jednego 
zakończenia“ (sic). T ak  oczywiście powiedzieć 
nie można, boć to  w ierutny fa łsz , ktorego p. 
recenzent w prędkości p rzeoczy ł, ale powie­
dzieć m ożna i pow iada się w języku  łacińskim  
całkiem  s łu szn ie , że przym iotniki trzech za­
kończeń (us-a-um lub er-a-um) odmieniają się 
podług  1 i 2 deklinacji jak* również słusznie 
mówi w gram atyce niem ieckićj, że przym io 
tn ik i bez rodzajn ika i t. d.

W  nauce  o za im k u , za rz u ca  ks. J a n o ta ,  je s t  
khiaanipnie dw ulicow ości w yrazów : j e d e r ,  k e in e r ,  

n ic h ts  (m ylnie w liczy ł i j e -^  M ? o y t b  j u , , o

m

ków n ieoznaczonych, że jako  zaim ki zawsze 
bez rzeczow nika, jako  liczebniki z rzeczow ni­
kiem stoją N. p . itd. Spodziewam się , że ża 
den nauczyciel przeciw tem u praw idłu , zwła 
szcza dla początkującego przeznaczonem u nic 
nie zarzuci. Zagadkę dla recenzenta tak  trudną 
do rozw iązania , dlaczego przy w zorku odmia­
ny zaim ku zwrotnego przy drugim przyp. w o 
bu  liczbach dodano w nawiasie selbst całkiem 
łatw o rozwiązuje num. 221 str. 71. P roszę po­
równać z d a n ia : E r schamt sich seiner w stydzić 
się siebie (czy jego ?) a  er schamt sich seiner 
selbst. Zdaje mi się, że dla m łodzieży polskiój 
dodatek ten  przyzna sam kry tyk , nie jest zby­
tecznym. (C .d .n .)

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 22 marca. Staatsanzeiger zawia­

damia, że cesarz ustanowił nowy order 
krzyża zasługi dla kobiet.

Landwerzyści rozpuszczeni otrzymali 
znowu rozkaz, aby byli gotowi do wy­
marszu. W szystkie wojska udają się nad 
granicę linji okupacyjnej. Przygotowują 
wielkie przesyłki z prowiantem i z amu­
nicją do Francji.

Donoszą z Brukseli, że Tuilerje stoją 
w płomieniach.

Dubuissona, drukarza dziennika Figara, 
zmusił centralny komitet do drukowania 
dziennika Pyata „Komunę11.

W  Paryżu żywność znacznie podrożała. 
W  Bordeaux wybuchło również powsta­
nie. (?)

Opuszczanie Paryża przez obywateli 
zamożnych zostało przez centralny komi­
tet zakazane.

Paryż 21 m arca w południe. Dziennik 
urzędowy rzeczypospolitój federacyjnćj do­
nosi, że wielu zbrodniarzy skazanych po­
wróciło do Paryża; dziennik wzywa gwar- 
dję narodową do czujności.

Od dziśdnia wypłacany będzie regu­
larnie żołd gwardjom narodowym. W spar­
cia będą znowu rozdawane.

Proklam acja wydana przez Duvala, de 
legowanego komendanta byłój prefektury 
policyjnój, powiada, że Paryż żąda wy­
boru mera Paryża i wyboru % na 
umktów i radzców gminnych dla o 
kręgów, a nakoniec wyboru komendan­
tów gwardji narodowćj. Eal7  
się oderwać od Francji, a “ aJ, „Z n;i,j-e 
£o dowodem, że znosił klęski wynikłef  rządów cesarskich, z medołężnosci rządu
obrony narodowćj i ze zdrady. Paryż 
żąda tylko, aby Francja stawiła również
czoło uciskowi.

Rozporządzenie dotyczące s p rz e d a ż y  
przedmiotów zastawionych w urzędzie za­
stawniczym zostało odwołane. Właściciele 
domów i hotelów nie mają prawa wypo 
wiadania mieszkań swoim lokatorom.

A rtykuł dziennika urzędowego powia­
da: Proletarjat w stolicy pojął nareszcie, 
że wybiła dla niego godzina do ratowa­
nia ojczyzny i do ujęcia władzy. Tenże 
dziennik zapytuje, czy kiedykolwiek wol­
no będzie tćj klasie ludzi pracować nad 
ich wyzwoleniem bez wywołania powsze­
chnych złorzeczeń; obywatele powinni raz 
zrozumieć, że godzina wyzwolenia prole- 
tarjatu wybiła.

Co się tyczy rozstrzelania jenerałów 
Lecomte i Thomasa, powiada dziennik 
urzędowy, że wszystkie dzienniki starają 
się ^dram atyzować ten ak t; jest on bo- 
leśnv ale aby być bezstronnym, należy 
wiedzieć o dwóch fak tach: że Lecomte
dał cztery razy rozkaz strzelania do 
niewinnój ludności, złoźonój z kobiet 
i z dzieci, a Thomas aresztowany był w 
chwili, kiedy przebrany po cywilnemu, 
z d e j m o w a ł  plan barykad z Montmartre. 
Oddano przeto tych dwóch ludzi pod sąd 
wojenny i wymierzono karę za rozbój 
i szpiegostwo.

Paryż 21 m arca, wieczorem. Manifest 
szefa bataljonu drugiego okręgu powiada, 
że rada municypalna i szefowie bataljo- 
nów drugiego okręgu urządzili służbę dla 
obrony okręgu. Każdy obywatel przychyl­
ny rzeczypospolitój powinien wziąć w nićj 
udział. Zwracamy się do naszych towa­
rzyszów, aby nas popierali w dziele zgody.

Zapewniają, że w innych okręgach za­
rządziła gwardja narodowa również środ­
ki do obrony. ,

D z iś  o g o d z . 3  po  p o łu d n iu  u rz ą d z o n o  
w ie lk ą  m a n ife s ta c ję . T łu m y  o b y w a te li  u - 
z b ro jo n y c h  p rz e s z ły  p rz e z  b u lw a ry  i p la c  
d e  la  B o u re  z  c h o r ą g w ią , n a  k tó ró j b y ł  
n a p i s : „ U n ja  lu d z i p o rz ą d k u " ,  w ś ró d  o- 
k rz y k ó w  : n ie c h  ż y je  p o rz ą d e k , n ie c h  ż y je  
T b ie rs  i z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e , n ie c h

ż y j e  r z e c z p o s p o l i t a !  Ruch w tym duchu
zyska z każdą chwilą na przestrzeni i na 
uczestnikach. Dziennik urzędowy donosi, 
że jenerał Cr&ner objął dowodztwo nad

Thiers wysł&ł Glais-Bosoina dla uczy- 
n i e n i a  kroków pojednawczych. Nadzieja 
pojednania coraz większa

Paryż 21 marca godz. 10 w nocy. Na 
zakończenie dzisiejszego posiedzenia zgro­
madzenia narodowego, dziękował Thiers 
deputowanym, Picardowi, Clemenceau i 
Schoelcherowi za odwagę, jakiój dowiedli 
w obecnych wypadkach, i dodał że rząd 
niema zamiaru wypowiadania Paryżowi 
wojny, żada tylko od mego rozsądnego
postępowania. Niech nam Paryż poda 
dłoń bratnią, a uczynimy z pewnością to
samo

Z g r o m a d z e n i e  narodowe przyjęło nastę
Duiacy porządek dzienny: Zgromadzenie 
narodowe, zdecydowane do zrekonstytu0- 
wania zgodnie z władzą wykonawczą Za_ 
rząd municypalny w departamentach i w 
Paryżu na podstawie obranych radców 
municypalny eh, przechodzi do porządku

'^Fortyfikacji od strony zachodnićj P a­
ryża strzeże gwardja narodowa.

Wszystkie pociągi wychodzące z Pary­
ża strzeże gwardja narodowa i nie po- 
z v v a la  wojskowym opuszczać miasta.

W Wersalu nie może nikt po przyby­
ciu opuścić dworca kolei, bez pokazania
papierów legitymacyjnych _

Paryż 21 m a rc a  w p o łu d n ie . Dołożenie 
w B ellev ille  i w M o n tm a rtre  m e  z m ie n iło  
się. S ta g n a c ja  p o w sz e c h n a  w r o b o ta c h  i
w handlu. .

Pod Wersalem zebrało się do 60,000 
ludzi. Dworzec kolei w W ersalu obsadzo­
ny silnie przez wojsko i żandarmerję.

Paryż 22 marca godz. 6 z rana. Dzien- 
nik urzędowy ogłasza artykuł, w którym  
stara się udowodnić, że zgromadzenie na­
rodowe jest niezupełne, a wybór pewnćj 
części członków niedostateczny. P ary i  ma 
za obowiązek, zmusić do poszanowania 
udzielności ludu. Paryż musi pozostać 
stolicą Francji, ma przeto prawo, do w y­
brania rady municypalnój i szefów gwar­
dji narodowćj.

Tenże dziennik powiada, że oświadcze­
nie wczorajszych dzienników jest podbu­
rzaniem do nieposłuszeństwa przeciw de 
kretom rządu i atentatem na udzielność 
ludu w Paryżu. Nie chcemy ścieśniać wol­
ności prasy, ale chcemy zarówno abv 
uchwały reprezentantów ludu paryźkieeo 
były poszanowane. g

Wersal 21 marca wieczorem. Gwardja 
narodowa przyjęła w tćj chwili jednogło­
śnie następującą proklamację, wydaną do 
ludu i do armji.

Do wszystkich klęsk jakie spadły na 
k ra j , przyłączyła się _ rewolta przeciw 
zwierzchności narodowćj.

Zbrodniarze i bezrozumni nie wachali 
się bezpośrednio po naszych klęskach i 
po odejściu nieprzyjaciół, wnieść do P a­
ryża , który niby szanują i bronią, hań­
bę i ruinę. Splamili to miasto krw ią , za­
słaniając się rzecząpospolitą, która broni 
tylko prawdziwój wolności i żąda posza­
nowania dla prawa.

F r a n c j a  o d p y c h a  te  z a m a c h y  ze  z g o r ­
sz e n ie m .

Nic obawiajcie się słabości z naszój stro­
ny, któraby pogorszyła t y l k o  k l ę s k ę  pak­
towaniem z winnymi.

Postanowiliśmy zatrzymać władzę, k tó­
rą nam powierzyliście dla uratowania i 
uspokojenia kraju.

Jesteśmy jednak waszymi reprezentan­
tami i pełnomocnikami.

Musimy rządzić w waszćm imieniu k ra­
jem  a tćmbardzićj tćm m iastem , które 
nazywamy sercem Francji, a które nie da 
się teroryzować przez buntowniczą mniej­
szość.

Obywatele i żołnierze!
Chodzi o zachowanie najważniejszego 

dla was prawa, wasi reprezentanci ape­
lują do waszój odwagi i żądają od was 
energicznćj pomocy. Zaklinamy was, do 
skupienia się około sztandaru zgroma­
dzenia narodowego, kjćre jest waszćm 
dziełem, waszą nadzieją i jedynóm  wa 
szćm zbawieniem.

Wersal 21 marca. Komunikacja mię- 
dzy Paryżem i departamentami, została 
przerwaną.

Wersal 21 marca w nocy. Rząd przed 
łoży jutro zgromadzeniu narodowemu 
projekt dotyczący zwołania wyborców dla 
wyboru nowych radców municypalnych.

Jeden z deputowanych zakomunikował

kilka smutnych szczegółów o usposobie­
niu powstańców, którzy obiecali zatrzy­
mać jenerała Chanzego jako zakładnika 
i rozstrzelać go w razie gdyby ich 
chciano atakować.

Na żądanie Saisseta i innych paryz- 
kich deputowanych, aby wydać zaraz de­
kret o wyborach radców municypalnych 
dla miasta Paryża, uprosił Thiers o ter­
min 48 godzin dla wypracowania doty­
czącego projektu ustawodawczego.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 23 marca.

H .  (D z ies ią te  p o s ie d z e n ie  iz b y  n iźszć j 
r a d y  p ań stw a .)

Nareszcie doczekali się Niemcy ocze- 
kiwanćj z upragnieniem odpowiedzi hr. 
Hohenwartha na interpelację Herbsta et 
consortes.

Po odczytaniu kilku pism małoznaczą- 
cych przez sekretarzy, dał prezydent 
Hopfen głos hr. Hohenwarthowi i ten od­
czytał kolegjalnie sformułowaną odpo­
wiedź rządu.

P o w tó rz y w sz y  d o s ło w n ie  h e rb s to w s k ą  
in te rp e la c ję , z a c z y n a  od  w y w o d u , że  m i- 
n is te r ju m  o d  c z a s u  o b ję c ia  w ła d z y  z a ­
w sz e  k ła d ło  n a c is k  n a  le g a ln o ść  k o n s ty -  
tu c y jn ą  i ż e  w y ra ź n ie  w  sw y m  p ro g ra m ie  
W y p o w ied z ia ło  m y ś l r z ą d u ,  iż  k a ż d a  n o ­
w a  re fo rm a  p rz e p ro w a d z o n ą  b ę d z ie  n a  
d r o d z e  k  o n  s t y  t  u  c y j  n  ć j .

Co do p rz e d ło ź e ń  rz ą d o w y c h , k o n s ta ­
tu je  h r. H o h e n w a rth  i o d w o łu je  s ię  do 
p r a k tv k  p a r la m e n ta rn y c h  in n y c h  k ra jó w , 
ż e  w szę d z ie , g d z ie  są  k o n s ty tu c y jn e  r z ą ­
d y , zo s taw ia  się rz ą d o w i w o ln o ść  o b ra -  
n ia  sto so w n eg o  cza su  i s to so w n y c h  o k o ­
lic z n o śc i do w n ie s ien ia  p rz e d  p a r la m e n t 
p ro je k tó w  do p raw , k tó r e  p rz e d ło ż y ć  za- 
m ie rz ą .

Ale ponieważ tu kategoryczne zape­
wnienie: kiedy wniesiemy przed izbę za­
powiedziane „przedłożenia do prawu może 
się przyczynić do uspokojenia umysłów, 
więc oświadczam w imieniu rządu , że 
wniesiemy wspomniane ustawy po ferjach
wielkanocnych do izby.

Nie było zresztą tajemnicą, że Niemcy 
czekali tylko na odpowiedź rządową, by 
puścić wodze swym oratorskim skłonno-

H e rb s t  p rz y p o m n ia ł , że  o rd y n a c ja  p rz e d -  
litaw sk iego  p a r la m e n tu  p rz e w id z ia ła  w y ­
p a d e k  an a lo g iczn y , t j .  co u c z y n ić  i j a k  
p o s tę p o w a ć  c z ło n k o m  iz b y  w o ln o , k ie d y  
m in is te rju m  o d p o w ie  n a  ja k ą ś  in te rp e la ­
c ję  i o d c z y ta w sz y  d o ty c z ą c y  p a ra g ra f , 

i izb ę  o p o z w o le n ie  ro z p o c z ę c ia  ex
FioTbtuio parlamentarnćj dyskusji, która 
może rozświecić polityczne stanowisko 
partji do rządu. W iększość się znalazła 
po stronie wniosku.

Rozpoczął tedy Herbst rozprawę mową 
pod względem koncentrycznćj loiki tak 
słabą, jakićj od tego mówcy nigdy jesz­
cze nie zdarzyło się słyszeć.

Późnićj, jak  wybrnął z motywowania: 
dlaczego ministerjum mu się podejrzanćm 
wydaje (co mu szło jak  po grudzie, gdyż 
trudno było tendencyjne podejrzywania 
nawiązać do interpelacji postawionćj i 
poczęści załatw ionćj): wszedł na pole o- 
brony dążności stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego i starał się w najlepszym 
świetle wykazać prawnopolityczne i libe­
ralne zamiary centralistów. Po Herbście 
zabrał głos baron P oche, który jednak 
tak niezrozumiale m ówił, źe go w loży 
dziennikarskiej wcale nie można było 
zrozumieć.

Po baronie Poche mówili jeszcze: Gi- 
skra, Knoll, Lasscr, Rechbauer, Chlumetz- 
ki i W eber. Wszyscy ci mówcy przem a­
wiali przeciwko ministerstwu.

Za ministerstwem zaś przemawiali: Gro­
cholski i baron Kotz. Po zamknięciu dys­
kusji ogólnćj hr. Hohenwarth zabrał zno­
wu głos i zbijał wszystkie zarzuty czynio­
ne mu przez mówców centralistycznych; 
następnie oświadcza prezydent, źe w łonie 
gabinetu nie masz najmniejszćj różnicy 
zdań ; odwołuje się do postępowania rzą­
du od chwili objęcia władzy, które wy­
pływało z postanowienia nienaruszania 
konstytucji i przeprowadzenia ugody, co 
i nadal będzie dążeniem gabinetu. Zarzuty 
podniesione przez dr. Herbsta są bezza­
sadne; nie wykazują one bynajmnićj ró­
żnicy w zapatrywaniach gabinetu co do 
ostatecznego celu dzisiejszćj polityki rza- 

°w j ,  którym  jest i nadal pozostanie
przyprowadzenie do skutku ugody wew­
nętrznej. Mowa hr. H ohenw artha‘zrobiła 
dobre wrażenie tak na prawćj stronie izby,

która oklaskami dała poznać zadowolenie 
swe, jakoteź na galerji.

Hr. Hohenwart odpalił centralistów, 
którzy natarczywie o zamiary gabinetu 
naciskają — obietnicą przedłoźeń rządo­
wych p o  ś w i ę t a c h .  Prócz Niemców 
nikt dotąd gabinetu do muru nie przy­
piera; nie pozostaje więc nic, ja k  czekać. 
Tymczasem Prusacy wiedeńscy jęli się 
na dobre metody czeskićj; jak Czesi Mo­
skwą, tak oui Prusakami Austrję straszą. 
Polityka austijacka jest tćż ciągle poli­
tyką strachu i zależności, zamiast żeby 
była samodzielnćm odrodzeniem przez 
oparcie się na ludach.

Ekscesa i rabunki popełniane przez 
niemieckie pospólstwo w Poznaniu w 
dzień imienin cesarza niemieckiego pod 
pretekstem, źe okna domów polskich nie 
są oświetlone, rzucają znów jaskrawe 
światło na ową „cywilizację11 niemiecką, 
która wszystko chciałaby pochłonąć i na 
dzikie instynkta pruskiego pospólstwa — 
które tyle razy dały się uczuć w tćj woj­
nie. W ładza patrzy przez szpary na te 
wybryki i w państwie, w którćm ma pa­
nować, prawo nie znajduje środków dla 
utrzymania tego prawa.

Dzienniki niemieckie skarżą się na po 
stępowanie Francuzów z Niemcami i nie 
znajdują wyrazów na wygłoszenie owego 
oburzenia — c ó ż  m y  m a m y  m ó w i ć  
n a  z n ę c a n i e  s i ę  n a d  P o l a k a m i  
n a  i c h  w ł a s n ć j  z i e m i  p r z e z  p r z y ­
b y s z ó w  w s p a r t y c h  p o t ę g ą  w ł a  
d z y  i s i ł ą  b a g n e t u !  — Nie dziwimy 
się zaiste, źe Francuzi nie chcą się tego 
doczekać i już dziś wykluczają Niemców 
ze swego spółeczeństwa.

Niemcy mogą być pewni, źe wobec ta­
kich wybryków i inne narody pójdą w ślad 
za Francuzami i że imie niemieckie bę­
dzie znienawidzone na całćm świecie. Niech 
pamiętają w Prusach, źe i w miastach 
polskich nie pod pruskim rządem żyją 
cych są pruscy Niemcy, na których takie 
postępowanie skrupić się może, przypomi­
namy im zresztą Zurych i Bukareszt.

W Paryżu odbyła się wielka demon­
stracja przeciw centralnemu komitetowi, 
k tóra pokazuje, że naczelnicy ruchu za­
czynają tracić znaczenie; na prowincji 
wszędzie spokój niezakłócony, nawet Lyon 
i Marsylja zachowują się dotąd spokojnie 
i ulegają rządowi w Wersalu.

Wiadomości jak ie  przyniosła ostatnia 
poczta francuzka o pierwszych dniach ru­
chu paryskiego, rzucają smutne światło 
na tę rewolucję i utwierdzają nas w prze­
konaniu, iż ruch sam w sobie się roz­
padnie.

ądająl p łacą
■/Ar. w. a.

żądają! p łacą
złr. w. a:ądająj p łacą

/Ar. w. r. Akcje kolei:

Ostatnie telegramy.
W iedeń 24 marca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby wnosi Plener prze­
wodniczący finansowej komisji na­
głość wniosku co do dalszego po 
boru podatków na kwiecień. Przy­
jęto; sprawozdawca Pescher oświad­
cza, że wobec wczorajszej zapowie­
dzi przedłoźeń rządowych komisja 
sądziła, że należy jej w  tej sprawie 
nie zwlekać dłużej, lecz brać ją w y­
łącznie z praktycznego względu. Po 
czćm pobór podatków bez rozpraw 
zn aczn ą  w ięk szo śc ią  p rzy zw o lo n o .

W iedeń 24 m arca. Z  p ow odu  w y­
p ad k ó w  paryzk ich  ro zesła ł B ism ark 
notę  do p ań s tw  europejskich tój tre ­
ści co nota w  Nordd. Allg. Zeitung 
(wczoraj podana). Gabinet tutejszy, 
jak również londyński i florencki są 
zgodne co do tego, że po zawarciu 
pokoju Niemcy nie mają prawa u- 
ważać Francji jakby za swoją filję 

nie mają prawa do interwencji. 
Favre rozesłał telegram do zagra­

nicznych posłów francuzkick zawia­
damiający, że zajścia paryzkie w ni- 
czem nie wstrzymają toku układów 
brukselskich.

Praga 24 marca. W  sferach cze­
skich utrzymują, że lubo rokowania 
hr. Hohenwarta z Czechami nie do­
prowadziły jeszcze do rezultatu, je­
dnak wcale rozbite nie zostały.

Monachjum 25 marca. Tutejsze 
poselstw o R ossji, F ran c ji, Anglji i 
W łoch  zostaną zw inięte —  tożsam o

w Sztuttgardzie, gdzie również i 
austrj.-węgierska reprezentacja, a na­
wzajem wurtemberska w W iedniu 
zwinięte będą.

Bukareszt 23 marca. Wczoraj wie­
czorem tłum ludu napadł na salę Sta- 
tineano, wT której tutejsi Niemcy ob­
chodzili urodziny cesarza. Salę w o- 
becności niemieckiego jeneralnego 
konsula zniszczono, przyczem zaszło 
kilka poraniem Ministerstwo i pre­
fekt policji podali się do dymisji,

Belgrad 24 marca. Vidovdan w y­
kazuje z h a t t o w  (przywilejów) u- 
dzielonych Serbji, że Serbji należy 
się w komisji dunajowej nie dorad­
czy, ale pełny głos, gdyż będą tam 
rozbierane sprawy ważne dla"handlu 
Serbji. Rząd tylko pod tym warun­
kiem weźmie udział w  kom isji, ina­
czej nie przyśle pełnomocnika.

Paryż 22 marca. Wielka manife­
stacja na rzecz legalnej rzeczypospo- 
litej ma się odbyć — na czele sta­
ną merowie Parjża. Miasto Lion 
zawiadomiło komitet centralny, że 
oczekuje przybycia dwóch deputo­
wanych z Paryża dla uorganizowa- 
nia u siebie komuny. Menotlii Ga­
ribaldi objął dowództwo gwardji na­
rodowej w* Montmartre. Manifest de­
putowanych paryzkich wskazuje, że 
zgromadzenie narodowe uznało for­
malnie prawa Paryża, jako miasta i 
stolicy — protestuje przeciw w ybo­
rom zarządzonym przez komitet cen­
tralny.

Słychać, że zrewolucjonizowani 
gwardziści narodowi pobierają od a- 
jentów bonapartystowskich żołd 6 
franków dziennie.

Paryż 21 marca wieczór. Popo­
łudniu odbyła się wielka manifesta­
cja partji porządku. Około placu Ven- 
dome było starcie, powstańcy ata­
kowali i strzelali —  do 30 rannych 
i zabitych. Silny bataljon z Faubourg 
St. Antoine wraz z powstańcami u- 
tworzył groźną falangę; wszędzie 
biją w bębny marsz jeneralny. Jakie 
środki rząd przedsięweźmie, jeszcze 
niewiadomo. Zachodzi obawa starć 
krwawych wieczór. Powrstańcy obsa­
dzili domy i ratusz, ogrodzenie kra­
towe Tuilerjów zamknięte.

Bukareszt 24 marca. W skutek inter­
wencji jeneralnego konzula Radowitza 
prezydent ministrów i prefekt policji otrzy­
mali dymisję. Pomiędzy rannymi kamie­
niem znajduje się Radowitz. Dziś wieczór 
i w nocy obawiano się niepokojów przed 
jeneralnym konzulatem niemieckim wsku­
tek uwięzień.

Berlin 23 marca. (Kursa). Akcje kredy­
towe 145y4. Lom bardy 98'%. Kolój pań­
stwowa 218%. —  Renta włoska 53% .— 
Amerykany 97% . —  Rumuny 45 */2.

Kursa. — W i e d e ń  24 marca g .2  m.— 
5%  zjednocz, dług państwa 58.25. — 5%  
zj’ednoez. dług państwa w srebrze 68.5. — 
Losy  z  1860 r. 95.50. — Akcje banku
726.—. — Akcje kredytowe 265.30.__
Londyn 124.90. — Srebro‘122.50 — D ukat

1bai‘d%17.9-30- ~ L °sy z roku 
1864 123.50. —  Akcje franko-austijacieie 

Napoleony 9 .95 '/,. Akcje kolei

--------------------- -------------------- ądają  p łacą
złr. w. a.

KRAKÓW 24 m arca . h
----- F

Listy zastaw ne.

L isty  zast. gal. 4 %  bez  ku p . 72 50 71 50

„ >, i> 8 % .............. 81 — 80 —
„ „ „ b an k . h ip . 6% 88 50 87 50

„ » „  „ b a n k .w ł. 6 % 88 50 87 50

Akcje kolei.
A kcje gal. kol. K a ro la  L ud . 256 50 254 50

- lw ow a.-czer.rt V w 181 50 179 50

Akcje banków.
A kcje b a n k u  k rakow skiego

z w p ła tą  80 złr. -------- ---------------

A kcje b a n k u  gal. h ipotecz. -------- --------

Obligacje.
O bligacje  indem niz . galicyj. 77 25 76 25

poż. g łód . g a li<5- ------ —  —
R essy jsk ie  p - .m je  z r. 1864 —

„ „ z r. 1866

Waluty.
S reb ro  poi. st. z a  100 złr —  — —  —

„ now e obr. 100 złr -------- —  —

B anku . poi. 100 z łr .............. —  — —  —

R uble  ros. za 100 rs r ......... 163 50 162 50

T a la ry  p r. za  100 ta l ......... 183 5( 182 —

S rebro  now e a u s tr ................ 1-23 — 122 —

D " k a t  w ażny  ............ 6 95 5 83

WIEDEŃ, 22 marca 

Dług państw a: Renta 5%
„ w s re b rze ........... ® /'
„ wal. austr. spłać, ć ' 

Losy pożycz, z r. 1839.
„ * ,  1854 4#/i
„ na 500 1860 5%
„ na 100 1860 5%
„ na 100 1864.

Como..................... ..
Oblig. ind. gal...............5°/

„ „ buków 5%
Galie, pożycz, głodowa 7°/,

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-wegierskie..............
Austr. k re d y to w e ...........
Kredyt, liandl. przem ysł.. 
Dyskontowy austr. ..
F ranco austr...............
K rakowski band. przem. 
Galicyjski krajow y ., 
N arodow y..................

68 30 
58 60 

978 -  
90 -  
96 10 

108 25 
124 20 
25 — 
74 60 
72 75

68 20 
68 50 

277 -  
89 50 
95 90 

107 76 
123 80 

23 
74 21 
72 2

247 — 
93 50 

252 — 
269 7

107 70

730 —

246 — 
93 

250 — 
269 50

107 20

728

A lfold F iu m e ......................
C zeska zach . n a  200 z lr

pó łnoc. „ 150 „
E lż b ie ty    200 r
F e rd y n an d a  n a  1000 „
F ra n c . Jó z e fa  „ 200 „
K ar. L u d w ik a  „ 200 „
K oszyc. B ogum . 170 „
L w ow .-C zem . n a  200 „
pó łnocn . zach . a u s tr ..........
R u d o lfa  n a  200 z łr
S iedm iogrodzka „ 200 „
Rządowa n a  200 (500 fr.) 
p h e is sb a h n ........................
T ram way ..........................
Południow a n a  500 f r ------

trier. półn. wsch. 200 z łr  
V w schodnia 200 „

Akcje przem. i Listy za st:
„ ławskie naft. 200 z łr

» " Banku Hyp. 6°/n
.  " Bank. Włoś. 6%

(  BaD̂ ' nal 0d W . A. 5 %

* > ^ rakie6,/’% 
■„rwszeństwa: 

0blifli P'f ^ 5 łn .3 0 0 f l .0/, 
Kolei caes!k-1 300 n go/f

„ ,  ^ R l i b i e t y  5"/,

- CesToo *‘-w-a' f j iE lib .  wsr. „ 5°/(
E lż . em .l862» 5°/,
F.H. „ 1369«

173
1256 — i 
136 50 
223 — 
2162— 
196 50 
258 25j 

93 50 
182 25
208 — t
162 50 
167 50 
105 5o 
250 50 
208 _  
177 50 
159 _  
85 —

172 75 
255 — 
136 2 
222  -  

2160 -  

196 — 
258 -  

93
181 75 
207 50 
162 2 
167 -  
404 5( 
249 5' 
207 75 
177 25 
158 50 
84 75

106 50 
72 — 
80 75 
89 _  
88  —  

97 30 
92 75

96 50

106 25 
71 _  
80 
88 
87 6C 
97 1( 
92 51

96 -  
94

95

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/(
„ „ „ WA. 5%
„ „ „ (sr. pł.) 5°/n
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5%  
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na  300 złr. 5% 
H . n .  6°/(
H I. „ „ 5%|

„ Rudolfa na 300 złr. 5“/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°%

R ządow a na 500 fr
‘„ H. emis. „

P o łu d n io w a ..................
na 200 fi. sr. za 100 wa. 5°/o
Bony 1870 za 74 n 5°/o

„ 1875 „ 76 „ H
„ 1877 „ 78 „ 6°/,

Losy prywatne:
wa
mk

Kredytowe na  100
ę ia r y    40
Żeglugi na  D unaju 100 
K eglew icza.. • • na 1®
B u d y  r t  40 fi. wa
P a l f y  na  40
Rudolfa . . .  v 16
S a l m   „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry estu . . . .  „ 100 
W ald ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

W eksle:
Angsbrg. za 100 f l .  n iem i1/.

mk.
wa
mk,
mk
wa.
mk.

9 i 25

104 85 104

104 25 103 
 100

80 25; 80 
91 75j 91 
84 50 84 
90 — I 89 
90 20j 89 

135 70 135 
133 — 132 
112 50112 
90 25 90 
 251

164 25)163 75
36 — 

100  —  

17 — 
34 — 
30 — 
16 50 
40 — 
28 50

125 — 
23 — 
22 50

35
99
16
32
29
15
39
27

122
22
21

50

50

103 60 103 30

żądają! P+acą
złr. w. a.

Berlin za 100 t. 5 skonto --------1
Frankf. za 100 fl. 4 „ 103 90 103 75
H am brg 100 m ark 4 „ 91 901 92 80
Londyn 10 ft. st. 3%  „ 124 35; 124 70
Paryż za 100 fr. 2 l/ t  „ -------- — —

Monety:
D ukaty  w ażn e ................ 5 85 5 85
N a p o le o n y ....................... 9 95 9 94
S reb ro ................................ 122 50 122 25

LW0W, 22 marca.
Indem n. galicyjska 5°/0 74 70 74 10

„ buków . . .  6% -------- — —
L isty  z a s ta w n e .. . .  5°/0 81 — 80 30

z „ . . . .  4% 72 75 72 —
L. zast. banku hip. 6% 88 50 88 —

r „ włościan 6% 87 75 86 75
Pożyczka głodowa 7% 100 50 — —
D u k at w ażny ..................
N apoleon d’o r ..................

5 90 5 83
9 97 9 90

Półim perjał ros.............. 10 15 10 —
R ubel sreb r...................... 1 96 1 90

„ papierow y........... 1 63 , 1 62
T alar p r u s k i .................. 1 84 1 83
Srebro .............................. 123 75 122 60
WARSZAWA, 20 marca Rs. k. Rs. k.

L isty  zast. serji 1 . .  4% 90 87 90 54
■n „ „ 2 . . 4®/, 88 87 88 54
„ zastawne z r. 1869 88 17 88 83
„ likw idacy jne .. 4% 73 29 72 96

Poż. lot. z 1864.. 5»/( 145 — — —
„ z r. 1866 . .  50/n 142 — __ —

Akcje kol. waraz.-wied. 71 75 71 —
„ „ warsz.-bydg. 68 — — —
„ „ warsz.-teresp — — — —
„ „ łódzkie . . . . — — — —

Weksle naW ied. za 150 z. 91 35 91 5

i°7 .
galic. Karola Ludwika 255Ao” —  Akcie
kolei lwowsko-czerniow. 1 8 0 . 5 0 .  A k c i e
kolei półn. wschodnićj 158.75. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 107.— .— 
Akcje banku jeneraln. 87.— . — Renta 
w srebrze — .— . — Obligi indenmizacyjne 
galicyjskie 74.10. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 167.25. — Akcje 
anglo-banku 245.— . — Akcje kolei rząd. 
401.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
167.25. — Akcje kol. Rudolfa 162.— .— 
Akcje kolei pardubickiój 176.50. —  Akcje 
kolei północ. 215.— . Tramway 200.50. — 
Akcje banku budowy 81.70. —  Akcje 
kolei wschodnićj 84.75. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 172.75.— Akcje banku anglo- 
węgierskiego 84.50.

Usposobienie giełdy: złe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.

(1VT a d e s ł a n e . )
N ie  mn c h o r o b y  k t ó r a b y  8i ę  o p r z e ć  m o g ła  d e l ik a tn ć j  R eva lescih re  du  B ctrry , k tó ra  u su w a

bez m edycyny  i K osztów :
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, c h o r o b y  w ątroby, g r u c z o ł ,  

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, d iabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  72 ,000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co m iędzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

Szanowny P anie! G la in a c h  14 lipca 1867.
R evalescierę pańską, którćj prócz B oga zawdzięczam życie w śród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używ ać jako  śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednej puszki na  12 funtów  za pobraniem  pocztowćm.

Z uszanow aniem  i wdzięcznością:
J an Godez, 

w ikarjusz w probostwie Glainar, poczta Unterlengen przy Klagenfurcie.
W  puszkach zaw ierających ‘/ i  ft- 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifcre Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem pocztowym przez : B arry  du B arry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy  ulicy Florjańskićj 
w hotelu pod „ R ó ia “ ; w Peszcie T órok; w P radze J . F iirst; w Bernie F . E der; we Lwowie 
R otlender und Sigmund R ucker; w Czemiowcach Schnirch; w K lausenburgu J .  K ronstad ter; 
w Grac u bracia Oberranzm cyer; w Bozon L azzari; w T ryeście J .  Seravallo.

PrzypomnienieI W szyscy życzący sobie zegarki nabyć, lub wym ienić zechcą sie udać
f i r n i a ^ ‘‘r in s ta rn a  w '* do fabryki zegarków FILIPA FROMMA, R othenstrasse  9 w Wiedniu, 
firma ta  dostarcza , wszystkich w dziennikach ogłaszanych gatunków za 1 do 6 z ł r . , taniej 
ja k  mne i gwarantuje piśm iennie n a  5 la t za swe wyroby.

Każdy raczy pisać w razie potrzeby.



4 KRAJ z soboty 25 marca.

parysKie, wiedLensŁie, Pragslłie i BerlińsKie
zwó] 14-łokciowy, od 1 ®  centów  począwszy —  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

mr A. G U M P L O W S C Z  *9*
w Kratowie, przy ul. &rocłzKieJ, Nr. 63.

Poaejm ule się* także tapetow ania całycłi m ieszkań. — prótoki o łoić posyła na żądanie franco,

MIESZKANIA.
Każde ogłoszenie w tej rubryce aż do 5ciu 
w ierszy wraz ze stęplem , kosztuje 20 cent.

1- J-fOUa. o 6-ciu pokojach z k u chn ią , 
sp iżarn ia , stajnią i wozownią wśród ogrodu 
położony, o l/t mili od K rakowa oddalony— 
każdego czasu do najęcia. — M ieszkanie ła ­
two podzielió dla dwóch rodzin.

2. D w a  p o ł t o j e  frontowe na 
2-giern piętrze, kom pletnie n a  dwie osoby u- 
meblowane w obrębie plantacyj i w m iejsca 
przyjemnem i otwartem  do w ynajęcia od Igo 
kwietnia b. r.

3. m i e s z k a n i a  kaw alerskie bez 
mebli pod kapucynam i Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju“. 1512(18-?)

ad Nrum 476
M. A.

Ogłoszona już poprzednio licytacja
330  nadliczbowych ciężkich koni
pociągowych, odbędzie się w po­
niedziałek 27 marca b. r. i w  dniach 
następnych w Krakowie w składach 
nad W isłą, tak zwanem „Weichsel- 
D epót“ i rozpoczyna się codzień o 8 
godzinie zrana.

Oferty na większe partje tychże 
koni. przyjmuje się do 26go marca
b. r. 1599(3-3)

C. k. Komenda w ojskow a.
Kraków, 18 marca 1871 r.

S Ł A W N Y

BALSAM VET0RINIEG0
Powszechnie znany niezawodny śro­

dek na  cierpienia reumatyzmowe, ner­
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy, 
wszelkie kurcze, Czkawki, biegunki z za­
ziębienia, leczy tak  zwany tic doulou­
reux, szkorbut; codzień używany z zi­
mna woda do płukania ust, chroni od 
zepsucia zębów, wzm acnia dziąsła i po­
zbawia nieprzyjem nego odoru ust, leczy 
wszelkie sparzenia i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany  niebez­
pieczne, zastarzałe lub zaniedbane i chro- 
ni od zgorzeliny (B rand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca 
nadaj ac tw arzy  czerstwość i delikatnośó, 
gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 ztr. 50 cnt. 
w. a. U trzym ują ten balsam  w Krako­
wie pp. apt. W. Redyk, dr. Sawiczewski, 
E . Stockmar, J . Jahn , J . N. W alter, a 
we Lwowie i na  prowincji każda prawie 
ap teka i znaczniejsze handle.

W. UJHELYI jun.,
następca dentysty J. z. TJjłielyi,

osadza

Zęby sz tuczne  podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. i6ii(7-i2)

Przyjmuje od godziny 9 do 12 i od 2 do 5. — Operuje u .a  biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

ggSSK S^ESB SH SaB ESaSlS
Odznaczone w Paryżu 1870.

Przekonanie pewnego lekarza.
D o

P ana G. A. W. M ayera
w W rocław iu.

Przyszedłszy do przekonania, że b ia­
ły syrop piersiowy pańskiego wyrobu 
zawiera w sobie pierw iastki leczące 
radykalnie cierpiących na  piersi, czuję 
się być obowiązanym pańskiego syro­
pu w mój praktyce używać, (następ, 
zamów.). (1429)

Herman Paufler, 
lekarz p raktyczny w Miilsen, przy 
Zwikau w Saksonji (listopad 1870).

Etf* Prawdziwy Syrop Piersiowy jest 
zawsze do nabycia W Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradomiu — w Tarnowie u p. W. T. 
A. W ielogórskiego — w Przem yślu u 
p. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
żanach u  p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na pieczątkę i etykietę

Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle c. k. patentu z d. 7 grudnia 18 8 
do 1. 130/534.

f

t

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

P odw yższen ie  p ięknośc i ze ­
w nętrzne j byw a zaw sze  sk u te ­
cznym  środk iem  podw yższającym  
ta k że  poczucie i sam ow iedzę , 
w arto śc i w ew netrznć j.

Dr.‘ K. REK LA M .

Płyn ubarw iający w łosy na czarno, ciemno-1 
brunatno blond i w ogólności na  każdą żądana 
barwę, nadając włosom barwę naturalną, połysk 1 
p iękny a niezaw ierając żadnych składników 
szkodliwych zdrowiu, skórze ani też włosom.— 
Cena 1 złr. 25 c. na  blond, 1 złr. 50 n a  czar- | 
no i na  ciemno brunatno. U prasza się przy za­
m awianiu tych płynów barwę pożadana dobrze 
oznaczyć.

P asta  piękności Jedyny  środek działający ' 
w ten  sposób na płeć, że nadaje jć j białość, 
miękkość aksam itna i w ygładza zmarszczki, nie 
zaw ierając w sobie nic szkodliwego. — Cena 85 c.

Płyn wzm acniający po rost włosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia się łupieżu. — Cena 80 c.

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. — Cena 40 i 80 c.
Krople cudowne od bólu zębów 50 c.
Poppa woda anaterynow a do ust, p rzyrzą­

dzona według originalnego przepisu.
Proszek  perski bardzo skuteczny 24 c.
Oddawna ju ż  dawał się czuć u  nas b rak  po- i 

dobnych wyrobów kosm etycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, w yrabiając 1 
wyżej wymienione środki, spodziewając się za­
razem , że nadawszy im wyższe zalety  pod 
względem skuteczności, a cenę 3 razy mniejszą 
od zagranicznych, uda mi się pokonać ten  prze­
sad jakoby  tylko to było dobre co pochodzi z

uS“!S' Bogdan Hoff;
Składy u  panów : J. Jahna I W. Fenza w K ra­
kowie; u  p. W. T. A. W ielogórskiego w Tarnowie.

Dentysta z Berlina
DLUŹYŃSKI

ul. F lorjańska L. 3 3 3 , 1. piętro.
1475(8-22)

P A W 1616(1-3)

5 2ma paw icam i
szczególnie piękne i łaskaw e stw orzenia ,

są cło nabycia
przy ulicy .Starowiślnej Nr. 80 obok ujeżdżalni 

p. Piechockiego za bardzo um iarkow aną cenę.

K ilkaset Łorcy

wanna starego
(do robót m urarskich , których trw ałość na  długo 

zachować chcemy) — i k ilkadziesiąt kop

trzciny sufitowej
są do sprzedania w większych lub mniejszych 

udziałach w H otelu Lwowskim n a  K leparzu. 
1620(1-3)

Bardzo ważne 
dla szanownych gospodyń

przy nadchodzących świętach, oraz d la PP. 
właścicieli gorzelń, piekarń , i t. d.

EAU de PRINCESSE
(Eau de Baute)

woda piękności dla upiększenia 
i nadania delikatności twarzy 

i rak.
Główny skład w KRAKOW IE w aptece pod 
„Białym O rłem w w R ynku Głównym u pana
A. Siedleckiego. 1597(1-10)

z fabryki

PP Mautnera i Syna w Wiedniu,
które ju ż  oddawna przez praktycznych znaw­
ców w całćj E uropie za najlepsze uznane 
zostały i każdy podobny wyrób z innój fa­
bryki najm niej 30°/0 w dobroci i skuteczno­

ści przewyższają,

nadchodzą codzień św ieże do 
Krakowa jedynie do handlu

JANA NAGŁA
j a r z y  u l ł o y  S z e w s k i e j .

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się 
najspieszniej. 1610(1-3)

posiadająca języ k  p o lsk i, fran cu zk i, niemiecki, 
m uzykę, roboty, od lat k ilkunastu trudniąca  się 
tym zawodem, poszukuje um ieszczenia. A dres: 

i. s .  u pp. Jose w Krakowie, L . 371 przy ul. 
Florjańskićj. 1619(1-2)

sztuka 3’ szeroka, 6’ długa z drzewa naturalnego 
od 1 złr. 1537(5-5)

ŻALUZJE
0 ’ od 30 kr. począwszy co raz wyżój, poleca

Fabryka Th. Morgensterna
N eutitsołiein.

Cenniki na  żądanie przesyła się franco.

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE

J A K U B A  G O L D W A S S E R A
w Krakowie, ulica Florjańska, w Hotelu pod -R ó ż ą /

I n s p e k t o r a t  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  . E u r o p a
do zabezpieczenia szkód ogniow ych, gradobicia, niem nićj wszelkiego rodzaju 

z a b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e .
Ajencja ogłoszeń dla w szystkich dzienników europejskich z odstąpieniem  znacznego rabatu  

1601(3-5) stosow nie do wielkości zamówienia.

Selbstbehandlung

geheimer

Krankheiten

N ecessa ire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfltisse (Trip­
per) enthalt die U tensilien nnd die Medica- 
m ente sam mt belehrenden Instructionen fur

Selbstbehandlung  des T rippers  
ohne w eitere aerztliche Hilfe zu beziehen 
in der O rd inationsanstalt des Spezialarztes

Meca. Dr B isenz
Mitglied der .W ien e r Medizin. F a c u lta t“ etc. 

Wien, S tad t C urren tgasse  Nr. 12. 
P r e i s  l O f l .  ó .  W a ł i r .

(ohne Postnachnalime). 
Ebendaselbst zu habeu das W erk:
„Die geschwachte M anneskraft",

Impotenz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fl. o. W. 1365(27-150)1

BIURO KOMISOW E.
Pośredniczy przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk itp.
Pośredniczy w wynajmowaniu i w najmowaniu 

m ieszkań, sklepów i różnych domów.
W ypożycza pieniędzy na weksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takow e pod 
bardzo korzystnem i warunkam i.

Umieszcza oficjalistów pryw atnych do gospo­
darstwa, buchalterów, subjektów handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, term inatorów  i wszelką służbę.

Przyjmuje ajencje fabryk  krajow ych i zagra­
nicznych bez różnicy jakości towarowej.

Przyjm uje adm inistrację kam ienic i domów 
w Krakowie.

Obywatelom m. K rakowa nastręcza najlepiej 
płacących lokatorów.

W ysyła wszelkie towary, meble, itp. na  wszy-
na* ■ ° 8*rony świata.
Udziela pewnej wiadomości o fabrykach i do- 

mach handlowych w k ra ju  i za granica.
P rzyjm uje tow ary i produkta w komis i udziela 

zaliczki na takowe.
U dziela wiadomości o podróżach koleją żela­

zna, na statkach parowych i żaglowych.
Pośredniczy w ugodzie pomiędzy 'dłużnikam i 

i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.
P rzesy ła  p aszp o rta  do wizy, które po trzech 

nniach doręcza.
Ajencja dostawy wszelkiego rodzaju  losów i 

papierów  państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  miesięcznych.

SKŁAD KOMISOWY.
JANA HOFFA z ekstrak tu  słodowego: piwo, 

czekolada, proszek czekoladowy i mydełka.
J. G. POPP’a woda anaterynow a do ust, pro­

szek i pasta do zębów.
Revalesciere BARRY du BARRY wszelkiego 

rodzaju, skład główny.
W ilhelmsdorfski ekstrakt słodowy, czeko­

lada słodowa i cukierki słodowe.
LIEBIG’a eksrakt mięsny.
A. MOLL’a proszki Śeidlickie.
TRAN WIELORYBI z Bergen w Norwegji.
JOZEFA FURST’a lekarski płynny cukier z 

żelaza.
F. J. KWIZDY w Korneuburgu płyn restytu- 

cyjny dla k o n i , proszek dla bydła itd.
N ajlepsza p as ta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotera.
FARBA NIEWYPIERALNA do bielizny z przy- 

należącem i stemplami i z dowolnemi dwo­
ma literam i.

Niemniej Znaczny Skład
wielu przedm iotów  

fa rm aceu ty czn ych  i p rzem ysłow ych . C
s k ł a d  s

zagranicznych likierów, 
prawdziwego Jamaika rumu 

i h e rb a ty  rossyjskiej.

NA CIIENTARŻU-NA WULKANIE,
powieść

JT. I. K r a s z e w s k ie g o
drukowaną będzie

w „Bibliotece Bowieści i Romansów",
po ukończeniu druku powieści tegoż autora „PIĘKNA PANI“ , którój pierwsze arkusze 

zostały abonentom  z 52 zeszytem  rozesłane.
N astępne tom y B iblioteki zawierać będą: „ O  Z m r o k u , ,  p. W . 

Collinsa z angielskiego; „ S y n o w i e  B a r o n a “ , czyli: A nioł’ z ulicy 
W esterlang, przez K. Garanssona, ze szwedzkiego.
P renum erata  kw artalna B i l b l i o t e k l  z przesyłką pocztową wynosi 9 fl. 5 0  ct.

Rocznik I. „ B i b l i o t e k i 11 z powodu w yczerpania edycji zeszytowej 
tylko do kwietnia b. r. w cenie 10 z łr . nabyć m ożna, później ustala  sie cene tomowa 
1 «  złr. za komplet.

Główna ekspedycja „ B i L > l i o t e l Ł i “  w e  Ł - w o - w i o
1626(1-3) w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA.

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez P ragsk i W ydział m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i

ty siąck ro tn ie  dośw iadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarza  J ó z .  P i i r s t a  w  Pradze. 

1604(1-?) 1 flaszka 90 ct. w. a.
Skład w Krakowie u  Jakóba G oldwassera

ul. F lorjańska  w hotelu pod „R óżą“.

Nie do uwierzenia a przecież 
prawdziwe.

W
ielkość 

obrazów
 

w 
calach.

Wy-
sok.

Sze-
rok.

40 27

28 22
34 26

30 24
30 24
»«V* 25
34 26
34 ■26
■25 19
23 19
23 19
■23 19
31 22
301/2 22 V2
•23 16
21 15
18 24 V2
18 84 V*
14 24i/2
14 24i/2
•20 15
■20 15
17 34
10>/2 231/2
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18 24
18 24
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O B R A Z Y  O L E J N E
(drultowane)

artystycznie wykonane według najsławniejszych mistrzów. 

Wszystkie obrazy są na płótnie i  w ramach zwyczajnych,
ale dostarcza się

i w  zło tych  ram ach  ba ro cco  po cen ach  na jum iarkow ańszych.

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny w edług F o rtn e ra , cała figura.
(Obraz ten poleca się do o łta rza , szczególnie do nabożeństw  
m ajow ych........................................... ........................................................ • fl, 15.—

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny według F o rtn e ra , pół figury „ 7.—
Matka B oska (M aria Hilf) z dzieciątkiem , według L. C ranacha,

(figura k lęc zą c a ).............................. ‘......................................................... „ 12.—
Marja z dzieciątkiem, według S ch rau d o lfa ...........................................  „ 12.—
Józef z dzieciątkiem według L ochnera (figura k lę c z ą c a ) ..............  „ 12.—
Madonna S yxtyńska według R a fa e la .................................   „ 15.—
Madonna Z dzieciątkiem  według M urilla (figura k lęcząca)  „ 15.—
Józef z dzieciątkiem, według L ochnera, (figura k lęcząca)..............  „ 15.—
Madonna z dzieciątkiem, według M urilla (figura k lęcząca)  „ 7.—
Józef z dzieciątkiem  według Lochnera, (figura k lę c z ą c a ) .............. „ 7.—
M ater dolorosa  według Guido Reni, (p o p iers ie ) 1 ..................... „ 7.—
Ecce Homo według Schlo tthauera .............................................................  „ 7.—
C hrystus na krzyżu, według A. D urera, na  ciemnóm t le ..............  „ 7.—
C hrystus na krzyżu z Janem, M arją i Magdaleną wedł. Baum ana „ 12.—
C hrystus na Krzyżu, M ullera ......................................................................  „ 5.—
C hrystus jako dziecko, według L ochnera  (cała figura)..................  „ 5.—
Dobry pasterz , według F ra n k a ..................................................................  „ 7.—
S tróż Anioł z dzieckiem ...........................................
W ieczerza P ańska  według L eonardo da Vinci
Gody weselne w Kanaan ..............................
Pozdrowienie anielskie według F ischera.
Św ięta rodzina według Schlotthauera . . .
W ieczerza Pańska, według H e s s a ...........................................................  „ 12.—
B łogosław ieństwo dzieci , według H e ss a ......................   „ 5.—

Kraj oUrazy:
Tauernhaus, według G au erm an a ...............................................................  12 .__
W ieczór w lecie „ „
Pojenie bydła „ „
Po polowaniu na jelenie „
Po polowaniu, według M elchiora

Powyższe obrazy są bardzo stosowne na podarunk i, szczególnie z okazji roz­
m aitych uroczystości i m ożna je  nabyć za dostateczną gw arancją na  wypłatę ratam i 
w sześciu m iesiącach.

SKŁAD OBRAZÓW
1584(2-6) JAKTA H EIN D LA

W iedeń, S tephansp latz  Nr. 7 — im F iirst-erzbischoflichen Palais.

Ces. król. 
narzędzi rolni-

f a b r y . k a  
czych i maszyn

ANTONIEGO BURGA i  SYNA
W i e n , F a v o r i t e n s t r a a a e ,

poleca P . T. panom  właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornój konstrukcji

Pługi zgłęb iacze , szkockie pługi, m otyki,  obsypyw acze, pługi do u k ła ­
dania  w  kupki, kartoflark i nowej konstrukcji  i Z im m erm ana u n iw er­
salne kartoflark i do p lewienia , zb ieran ia  w  kupki, do w ydobyw ania  
ziemniaków, s iewniki,  g rab ie , p rz e t rz ą sa c z e  do suszen ia  s ia n a ,  ręczne 
m łocarnie  i inne m aszyny do młócenia  i czyszczenia  koniczyny, młynki, 
s ieczkarnie, s iekacze  do ćwikły, ś ró tow nik : —  m ają  ta k ż e  n a  sk ła d z ie : 
(1.441) żniwiarki i kosiarki etc . R. HORNSBY i jego Syna. (5- i 2) 

~  Cenniki przesyła się na żądanie franko.

BIURO K0MISS0WE KRAKOWSKIE

SKIEGO
W KRAKOWIE

1489(5-52)zajm uje się:
S p r z e d a ż ą , wydzierżawianiem  i kolonizacją m ajątków  w Galicji, Królestwie 

Polskiem , Rossji, W ęgrzech lub Prusach położonych.
® r > l * z o c l n , ż ; ę  domów lub tychże zam ianą na m ają tk i, zakłady fabryczne, jako  

też sprzedażą lasów.
T 7 m . i © a z c z e i x i e n a  praktycznych dyrektorów  fabryk, m echaników, inży­

nierów  pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodarczych,
.  kasierów, ekonomów, guwernerów i guwernantek, bon i panien służących.

H o s z t o r y a y  majątków, fabrXk, domów, adm inistracji m ajątków, dzierżaw, 
w arunki licytacyjne: przedsiębiorstw , dostawy produktów, przesyłają sie stro­
nom interesowanym.

C poczynionemi naprzód kontraktam i kosiarzy (górali), jak o  też tychże 
pomocnikow (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie za kon trak ­
tami 3chletniemi.

pożyczki hypotecznc, bądź to na  domy, bądź tćż na  m ajatki

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy 
przedsiębiorstwa spółkowe, ja k : 
wspólników kapitalistów.

I P r z y j m u j o  agencje fabryk krajowych i zagranicznych bez różnicy jakości

Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju  i zagranicą.
O b y w a t e l o m  m K rakowa nastręcza najlepićj płacących lokatorów.
D a m y  A Panowie życzący sobie wejśó w związki m ałżeńskie lacza 

przesiać ja k  najdokładniejsze co do Osoby i m ajątku wyjaśnienia. Biuro gwa­
ran tu je  za dotrzymanie sekretu.

v pożyczkach g-otówkowych lub też nastręcza 
budowy kolejowe lub fabryki potrzebujące
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Za wszystkie zegarki pisemne 5-letnie 
poreczenie.

Tylko f O  z łr. prawdziwy srebrny zegarek cylin­
drowy z kryształowem i szkłami, minutnikiem, 
wraz pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze 
złota talm i, z m edalionem i kartą  zaręczenia. 

Tylko I »  z łr. 5 0  ct. prawdziwy zegarek  chro­
nometrowy srebrny w ogniu złocony, z po­
dwójna kopertą, pięknie emaliowany, wraz z 
pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze złota 
talm i, medalionem i ka rtą  zaręczenia.

Tylko 1 5  z łr. zegarek  ze z ło ta  talmi z podwójna 
kopertą (savonette), z koperta odskakującą, 
szkłem kryształowćm, z wnętrzem  niklowem 
wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota ta l­
mi, medalionem i karta  zaręczenia.

Tylko 1 1  zrł. prawdziwy angielski srebrny zega­
rek ankrowy, ze szkłem kryształowem, z gra- 
wirowaniem, z łańcuszkiem , m edalionem i 
ka rtą  zaręczenia.

Tylko 1 5 , lub 1 8  z łr . angielski zegarek remon- 
to ir, Prinee of W ales, najsilniejszego kalibru, 
ze szkłam i krzyształowem i, wnętrzem niklowćm 
z prawdziwego złota talm i. Zegary te  o tyle 
są lepsze od innych, że nakręcają  się bez 
kluczyka. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek ze złota talm i, medaljon 
i kartę  poręczenia.

Tylko 15 ’ luh 1 8  z łr. m alutki zegarek damski
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem  na 
szyje ze złota talm i i z ka rta  .areczenia. 

Tylko 1 3  z łr. srabm y zegarek  cylindrowy z od­
skakującą koperta, z grubem  szkłem krysz- 
tałowem, z łańcuszkiem  i medalionem ze złota 
talmi.

Tylko 99 z łr . najlepszy srebrny zegarek an k ro ­
wy z 15 rubinam i, z pięknem  łańcuszkiem  ze 
złota talm i i m edalionem - 

Tylko 99, 9ą, ; t o ,  ; u ł  z łr . najlepszy zegarek 
rem ontoir, ze szkłam i krzyształowem i i łań ­
cuszkiem ze ztota talmi.

Tylko * 5 ,  * ® , * 8 ,  z łr  z ło ty  zegarek  dam ski,
z łańcuszkiem , m edalionem i karta  poręczenia. 

Złr. 4 0 .  4 8 ,  z łr. zloty zegarek damski z dya- 
m entami i długim łańcuszkiem  na szyje- 

Złr. «SO, 9 « ,  8 0 ,  l O O ,  złote zegarki Remon
to iry  ze szkłem kryształowem.

Z łr. « 0 0  i 3 0 0  złote chronom etry z podwójną 
kopertą.

Złote łańcuszk i długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 
60, 100.

Srebrne łańcuszk i złr. 3_, 4, 5, 6— 12.
Ł ańcuszki ze z ło ta  talm i krótk ie złr. 1.50, 1.60, 

2, 3, 4, 5, 6, — długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 5, 
6, 7.

K ażdy zegarek złoty i srebrny opatrzony jes t stę­
plem urzędu probierczego.

SU b-Za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże 
każde zamówienie wypełnia się w przeciągu 24 
godzin, a  przedm ioty nieodpowiednie chętnie za- 
mienionemi będą. —  Niezregulowane zegarki o 2 
1579(2-12) * z łr. taniej.

Cenniki bezpłatnie.
Zegarm istrze, handlujący zegarkam i znajda wiedki 
zb ió r wszelkiego gatunku zegarków w zapasie, 
a  tylko sprowadzenie ich z pierwszej ręk i i wielki 
Odbyt um oźebnia taką tan ią  sprzedaż zegarków.

F ilip  From m
F abrykan t zegarków,

Wien, R othen thurm strasse  N. 9. gegeniiber der 
Wollzeile.

W szystkie m oje zegarki są pierwszej jakości, u- 
praszam  przeto odróżniać od podobnych pośle­

dniejszych.
L  U prasza się Szanowną Publiczność, która 

życzy sobie kupić lub obstalować zegarki, o zgło­
szenie sie listowne lub osobiste do mnie, zanim  

takowe gdzieindziej zakupi.

WILHELM FENZ
w KraJsowie,

poleca

swój skład. Wszelkich

jarzynnych, pastew nych  i ekonom icznych,
oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatowych, 
noże ogrodnicze w  wielkim w y b o rz e ,

j a k  również

dobrze ussortowany handel
TOWARÓW GALANTERYJNYCH 

i NORYMBERGSKICH.

Każdy kupujący nasiona, otrzymuje
l O * / ,  x-E Łłr»EŁ txx. 1495(22-25)

W  drukarni „Kraju" pod zażądam  St. Grtdichowukiftffo.


